Widmo jeszcze 
Re ndpedzene 


„Należy 
wolników, 


niszczyć zdrowie 


odmawiając 


tych nie- 
ini pomocy lekar- 


skiej i nie pozwolić im na naukę, Wy- 
starczy gdy będą umieli liczyć od 1 do 


100, aby wyrobiłi dła Niemców odpowie. 
dnia notmę* — oto instrukcja Bormana, 
w tajemniczy sposób znikłego zastępcy 


Hitlera dla władz niemieckich okupu;ą- 
cych Kijów. 

„Na jednego Niemca będzie praco- 
wać 155 cudzozieniców* — tak zachę- 


cali hitlerowscy instruktorzy robotników 
tak zwanej „Organizacji Todt“ i natych- 
miast dawali im przedsmak tego, stawia- 
jąc umundurowanych i uzbrojonych 
„Frontarbeiterów* na czele setak calych 


robotników polskich lub rosyjskich, z ab- 
solutną władzą życia i śmierci wobec 


tych podwładnych. 


i Say obozach koncentracyjnych cząso- 
wą kwalifikacją na przeżycie jeszcze pe- 


wnego — nieokreślonego — czasu była 
zdolność do pracy, żkiej pracy fizy 
cznej. 

W tak zwanym generalnym guberna= 


torstwie Niemcy usiłowali ograniczyć 
wszelkie formy kształcenia młodzieży do 


najdalej czeladniczych kwalifikacji. 


Gdy dzisiaj zachodzie Europy, 
wśród ludzi, jednego dnia 
nie byli pod władzą Niemców słyszy się 
o „orzywdach” Niemców i konieczności 
„odrodzenia“ potężnego przemysłu (a dā- 
lej i państwa) niemieckiego — nam, co 
przetrwali wē sześć lat robi się bardzo 
gorzko. 


na 


którzy ani 


Któż to bowiem 
męką nas samych, 
męką, którą takim 
trwaliśmy? 


tak sząfuje przysz 
czy naszych dzieci, 
nakładem ofiar prze- 
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Kapitaliści, koledzy i wspólnicy kapi- 
talistów niemieckich, z którymi wal- 
cząc na froncie — jednak robili dobre 
interesa, za pośrednictwem krajów neun- 
tradnycie 


parian] ES 


gdy chodzi © dobro kraju 


nosi 

Tak więc jeszcze na jednym polu po. 
kazało się, kto jaki jakimi węzłami przy- 
wiązany jest do swej ojczyzny. 


Nie zostały jeszcze ogłoszone osta- 
teczne wyniki subskrypcji Pożyczki Pre- 
miowej Odbudowy Kraju. Jednakże już 
pierwsze dni pokazały, że na czoło ofiar- 
nych dla kraju wysunęli się znowa... 
pracownicy. Pierwsze dwa dni dały na- 
siępujące rezultaty: 24 proc. robotnicy, 
60 proc, inteligencja pracująca, 8 proc. 
chłopi reszta procentów przypadła na 
wszystkie inne kategorie obywateli. 

Oczywiście stosunek ten zmienił się 
gpnie i zmienić musiał, Ale nie cho- 
dzi nam tu o ostateczne cyfrowe dane. 
Chadzi o „serce* dla sprawy, chodzi o 
gotowość, z jaką Świat pracy, chyba naj- 
bardzie; dziś pod wzgiędem warunków 


życiowych i zarobkowych upośledzony 
— przystąpił do akcji dostarczenia ojczy- 
źmie pomocy materialnej na odbitdowę. 
„inicjatywa prywatna" jak to Stwier- 
dzają dotychczasowe dane i nie spieszy 


się z podpisywaniem į wogóle niebardzo 
cł daje. A to są właśnie ci, dla 


iętmie 
Å 


rych izień dzisiejszy najwięcej przy- 


obfitości w. dziedzinie material. -j, 


Ciekawym przykładem była wiełka 
entuzjazmu dla sprawy pożyczki 
wśród chłopów, osiedlonych na ziemiach 
zachodnich, | ci odczuli w głębi serca 
potrzebę odwdzięczenia się krajowi za 
częstokroć piękniejsze niż dawniej po- 
siądali, gosp stwa. Chociaż nieraz 
są to nowo-osiedleńcy, którzy dotych- 
czas jeszcze ze swej zemi nie Wy- 
dobyli, a wiele trudu i nakładu musieli 
na początek wnieść — chętnie i z entu- 


dozą 


nie 


zjazmem przystąpili do dzieła odbudo. 
wy, dając oprócz wkładu pionierskiej 
pracy jeszcze i ofiarę materialną, Pod. 
kreślili tym swe pionierskie kwalifikacje 
i dowiedli, że na odpowiedzialny poste- 
runek na naszych ziemiach zachodnich 
dostali się właściwi ludzie, 

Jeszcze raz na ludziach twardej pra- 
cy nie zawiodła się Ojczyzna. 


ierwsze „ta 


— Czy jesteś za zudesieniem Senatu? 


— Tak! 

Ustrój parlamentarny w Polsce ma 
wielowiekowe tradycje. W czasach przed- 
rozbierowych prawo wybierania i być 


wybranym miał tylko szłachcic, ale cho- 
ciaż ta uprzywiiejowana warstwa Szczy= 
ciła się, że „szlachcic na zagrodzie rów- 
ny wojewodzie”, to jednak zwykły sza- 
raczek jakoś nie bardzo mógł się wdra- 
pać na wysoki fotel senatora. Senat był 
instytucją arystokracji i ta jego tradycja 
przetrwała do dnia dzisiejszego. 

Wprawdzie na mocy konstytucji mar- 
cowej sposób tworzenia senatu tym tyl- 
ko różnił się od sposobów tworzenia 
sejmu, że granica wieku przesunięta jest 
o kilka lat, to jednak senat był ciałem 
arystokratycznym, bo takim był z trady- 
cji i takim pozostał, Senat bowiem nie miał 
prawa występować z inicjatywą ustawo- 
dawczą, żadna rola twórcza nie jest mu 
przeznaczona. Jest powołany tylko w 
tym celu, aby zwolnić tempo prac sejmu. 
Ustawa, aby wejść w życie, nie musi 
mieć zgody senatu. Nawet poprawki se- 
natu jest sejm w mocy odrzucić, ale se- 
nat ma prawo odroczyć decyzję sejmu 
na 60 dni, a ustawy uchylone przez se- 
nat sejm może ostatecznie przywrócić 
większością 11/20 głosów. Dlaczego za- 
tym instytucja o tak nikłych uprawnie- 
niach została powołana konstytucją mar- 
cową do życia? 

Konstytucja 1921 r. została z trudem 
wywalczona przez polską lewicę, wbrew 
dążeniom prawicy, która według projek- 
tv „Deklaracji konstytucyjnej” z dnia 6 
maja 1919 r. chciała prawa ludu ograni- 
czyć do minimum, przekazując całą wła- 
dzę Naczelnikowi Rzeczypospolitej, któ- 
ry będąc jednocześnie Naczelnym Wo- 
dzem, nie był przed nikim odpowie- 
dzialny, 

Przewidziany w projekcie tym sejm nie 
miał żadnych większych uprawnień, ale 
druga izba, straż praw, strzec miała praw 
obszatników i kapitalistów przed zapę- 
dami i tak ograniczonego w kompeten- 
cjach sejmu. 

Lewica polska staczała zacięte walki o 
demokratyczną konstytucję. Walki swo- 
jej nie była w stanie doprowadzić do 
zwycięskiego końca; kompromisem mię- 
dzy projektem z dnia 6 maja 1919 r. a 

patlamentem była kon- 


która przewidywała 


jedncizbowym 
stytucja marcowa, 
dwie 
Zasada dwuizbowości została ostate- 
cznie przesądzona 21 października 1919 
roku 195 głosami „za i 183 przeciw, 
głosami kłubu poselskiego 
Stronnictwa Ludowego „Piast”. 


izby. 


łącznie z 


Prawica od zasady dwuizbowości od- 
stąpić nie chciała, Liczyła się z tym, że 
sejm z hamującym jego pracę senatem 
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nie wytrzyma tempa, jakie utrzymać ama- 
sizla w ówczeswych warunkach władza 
ustawodawcza i że cała sola jego ograni- 
do tart i kłótni z senatem, = 
do wyrzeczenia 


czy się « 


ltac ie 


się przez sejm przynajmniej części swo- 


rez doprowadzi 


ich uprawnień. 

Senat miał tylko jedyny cel: ZLIKWI- 
DOWAĆ LUB OGRANICZYĆ DZIA- 
ŁALNOŚĆ SEJMU, 


prp 
H 


Pragmiemy, aby przyszla konstytucja 
byla ua prawdę demokratyczna, aby 
im obywatelom, 


za- 


bez 
zacji wieku czy urzędu je- 


pewnizła wiy 


ograniczeń z 
dażkowe pawa aby władza ustawodaw- 
cza była na prawdę władzą i mogła spro- 
stać swoim zadaniom. Droga do tego ce- 
lu, to jednoizbowy parlament, zniesienie 
senatu! 


Wizyta moskiewska rzadu RP 


W ubiegłym tygodniu do Mo- 
skwy udała się polska delegacja 
rządowa. Wzięli w niej udział 
ob. Prezydent Bierut, wicepre- 
zydent tow. Szwalbe, tow. pre- 
mie  Osóbka-Morawski marsza- 
łek Zymierski, rainister Obrony 
Narodowej, wicepremier tow. Go- 
mółka, minister przemysłu tow. 
Minc, oraz minister kultury i 
sztuki ob. Kowalski. Towarzy- 
szyli im: wicerninister Obrony 
Narodowej gen. Snychalski, szef 
sztabu gen. Korczvc oraz mini- 
ster pełnomocny Olszewski. 

Wyjazd polskiej 
tak licznym składzie i przy u- 
dziale najwyższych dostojników 
państwa wywołał wielkie wraże- 
nie. O celach wizyty moskiewskiej 
powiedział tow. Premier, w wy- 
wiadzie udzielonym redaktorowi, 
Socjalistycznej Agencji Prasowej 
co następnie: 

„Nasza współpraca ze Związ- 
kiem Radzieckim jest tak żywa 
i wszechstronna, że częściej ani- 
żeli z innymi państwami mamy do 
cmówienia szereg ważnych pro- 
blemów. 

Ponieważ od naszego osta- 
tniego spotkania w Moskwie u- 
płynęło sporo czasu, nagromadzi- 
ło się wiele zagadnień, wymaga- 
jącvch rozpatrzenia rozwiąza- 
nia w porozumieniu z najwyższy- 
mi czynnikami ZSRR, 

Tow. wiceprezydent Szwal- 
be, prezes Naczelnej Rady PPS 
określił cele wyjazdu w następu- 
r -v sposób: 

„Konkretne przejawy pomocy 
radzieckiej, jakiej doznaliśmy z 
kończącym się rokiem gospodar- 
czym, udowadniają konieczność 


delegacji w ` 


i owocność pogłębienia współpra- 
cy gospodarczej pomiędzy naszy- 
mi krajami. Zacieśnienie tei współ 
pracy staje się dla nas bardzo 
ważne, w związku z ujawaionymi 
trudnościami przy -awiązywa- 
niu stosunków gospodarczych z 
krajami anglosaskimi (np. sprawa 
pożyczki polskiej w Stanach Zie- 
dnoczonych)'* 


W chwili gdy zamykamy nu- 
mei „Pobudki* nie znamy jesz- 
cze szczegółów  przeprowadzo- 
nych rozmów. Znamy jedynie 
pierwszy komunikat, w którym 
znajdujemy fakty świadczące, że 
wizyta ta była celow” i owocna. 
Komunikat stwierdza, że oba rzą- 
dv doszły do porozumienia w 
sprawie anulowania wszelkich 
zobowiązań finansowych, powsta- 
łych w czasie wojny, w związ- 
ku z uzbrojeniem i zaopatrzeniem 
Armii Polskiej, włączając w to 
zobowiązania rządu gen. Sikor- 
skiego. Do czasu, kiedy Polska 
stworzy własny przemysł zbro- 
jeniowy, rząd ZSRR podjął się 
zaopatrywania Armii Polskiej w 
broń i amunicję, udzielając kre- 
dytów długoterminowych. Wobec 
braku niezbędnych zasobów wa- 
lutowych oraz trudności, na jakie 
rząd polski natrafia pizy odzy- 
sLaniu złota polskiego ulokowa- 
nego w bankach zagranicznych 
przed wojną — rząd radziecki 
wyraził gotowość okazania Pols- 


ce pomocy. Również sprawy 
pomocy w zaopatrzeniu oraz 
sprawa repatriacji Polaków z 


ZSRR zostały omówione. 

Jak widać wizyta delegacji 
rządowej w Moskwie przyniosła 
obfite rezultaty. 


Witamy Kongres Tewarzystwa 


Przyjażmi Polsko 


— Radzieckiej 


Na konferencji w Jałcie, kiedy 
Wizika Trójka zastanawiała się 
w iaki sposób życiu polityczne- 
mu i społecznemu przywrócić 
normalne po wojnie warur ki roz- 
woju zdecydowano nie dopuś- 
cić do legalnego istnienia partii 
i ośrodków jakiejkolwiek  dzia- 
łalności typu hitlerowskiego i an- 
tydemokratycznego. 

Była to jedyna lugiczna dro- 

ga do uporządkowania świata, je- 
dyne logiczne następstwo militar- 
nej klęski Hitlera, Mussoliniego, 
Mikada i satelitów. 

Od decyzji powziętei przy 
biurku do realizacji w terenie 
droga niełatwa i długa. Faszyści 
Pósadah zeń ludzi, Ory ża 


jako uprzywilejowani, którym 
w najgorszym wypadku groziły 
*ylko jakieś porachunki wewnętrz 
ne. Ponadto — ludzie ci byli do- 
tatecznie zdeoralizowani, aby 
nie liczyć się z nędzą powcjenną, 
ze zniszczeniami, z życiem i po- 
myślnością mas. Dla nich istniał 
jeden cel: utrzymanie się terro- 
rem przy władzy, posłuch wśród 
poddanych i brutalna zaberczość 
w stosunku do sąsiadów. 


Kiedy skolei zastanowimy się 
jacy ludzie przyszli do władzy 
— szczególnie w krajach, gdzie 
'ządziły partie faszystowskie lub 
zbliżore do nich ideologicznie — 
to okaże się, że byli ta najczęś- 
ciej 


działacze latami trzymani 


NIEMCY PODNI 


Królewyss! Instytut do Spraw 
Międzynarc"owych w Londynie 
przedstawił łan podziału Nie- 
miec na lwa odrębne państwa: 
Niemcy Wschodnie ze stolicą w 
Hamburgu ı Zachodnie ze stolicą 
w Frankfurcie n/M., których gra- 
nica przebiegałaby mnie, więcej 
wzdłuż Łaby. Twórcy projektu 
uważają nie bez słuszności, że 
Niemcy Wschodnie bez Ruhry i 
Nadrenii nie ośmielilyby się roz- 
pętać nowej wojny, zaś Zacho- 
dnie, bez militaryzmu pruskiego 
nie miałyby do tego chęci. Taki 
podział usunąłby niebezpieczeń- 
stwo powstania silnego państwa 
niemieckiego, a jednocześnie u- 
możliwiłby przyjęcie Niemiec w 
poczet cywilizowanych państw 
Europy. Podział ten nie wpłynął- 


by na skrócenie okresu okupacji. £ 


Plan ten budzi poważne za- 
strzeżenia z uwagi na to, że Nad- 
renia, zagłębia Ruhry i Saary, 
gdzie skupia się główna część 
bogactw Europy i gdzie tkwi ta- 
jemnica wiecznie odradzającej się 
potęgi Niemiec, muszą być raz 
na zawsze wyłączone z crganiz- 
mu jakiegokolwiek państwa nie- 
mieckiego i stać sie wspólnym 
dobrem całej ludzkości 

Z innych zastrzeżeń odnośnie 
planu Królewskiego Instytutu na- 


leży wymienić, że wspomniany 
podział bez gruntownego odhitle- 
ryzowania nie może być warun- 
kiem wystarczającym przyjęcia 
Niemiec w poczet narodów cy- 
wilizowanych. Za ci ełe wywo- 
ływanie wojen, za żądzę uarzuce- 


| Federacji o natychmiastową 


id zen. 


Furopy. | 


4 skiej. 


SZA GŁOWĘ. 


ada swojej woli całemu światu, 
za bombardowanie otwartych 
miast, za masowe mordy bez- 
bronneęj ludności cywilnej, za 
dzieci i starców palonych w kre- 
matoriach, za Dachau, Oświęcim 
i Majdanek, za tyle cierpień za- 
danych ludzkości Niemcy muszą 
przykładnie odpokutować i zło- 
żyć przekonywujące dowody na 
to, że zło, którego są źródłem, na- 
leży do bezpowrotnej przeszłoś- 
ci. 


POMOC ZWIĄZKÓW ZAW. DLA Ę 


DEMOKRATYCZNEJ HISZPANII į 


Jako wyraz międzynarodowej $ 


solidarności klasy robotniczej Ko- R 


misja Centralna Zw. Zaw. zaape- 8 
Jowała do wszystkich Central Zw. $ 


Zaw. skupionych w Światowej | 
moc dla demokratycznej Hiszpanii E 
w jej walce o obalenie dyktatury | 
Franco, g 


Walka ta musi się zakończyć 
przekazaniem władzy w ręce pra- 
wowitego gospodarza: 
czs5zo wsi i miast. b 

Komisja Centralna Zw. Zaw. 
przekazała hiszpańskim Zw, Zaw. 
we Francji  50.000.— złotych § 
z zyczeniami zwycięskiej walki 
i powrót do wolnej, demokratycz- 6 
nej ojczyzny. 


Gdy nadejdzie czas nie zabrak- 


nie polskich robotników w szere- 
gach rewolucyinej armii hiszpań- 
Chlubne tradycje dąbrow- 
szczaków zostaną utrzymane. 


po- | 


ludu robo- § 


4 ją za strajkami, 


IA CZASÓW POWOJENNYCH 


w obozach „koncentracyjnych, je- 
dząc gorzki chleb emigracyjny, 
lub zmuszeni do ciężkiego życia 
konspiracyjnego. Nie znaczy to, 
aby byli oni niezdolni do kiero- 
wania państwem, muszą jednak 
w twardym wysiłku dopracowy= 
wać sie do nowych metod dzia- 
łania. Wiele wysiłku, który wie 
nien być zwrócony przedewszy= 
tkiem na problemy odbudowy 
kraju, wzrostu dobr oby tu ludnoś- 
ci — muszą poświęcać walce 
z wrogiem wewnętsznym. 


Ponieważ rzady demokratycz- 
ne działające w krajach pofa- 
szystowskich w myś! zaleceń 
konferencji jałtańskiej zdelegali- 
zowały partie iaszystowskie i 
antyvdemokratyczne, działają one 
nielegalnie. Szczególnie silnym 
ośrodkiem ich wrogich poczynań 
ą Włochy i Niemcy. Jak wyni- 
ka z oświadczeń władz włoskich 
znalezione zostały dokumenty, 
które świadczą, że faszyści włos- 
cy w związku z mającym się 
odbyć referendum i wyborami 
organizowali spisek, który dążył 
w ciągu czterech określonych 
dni do dokonania aktów terro- 
rystycznych. Planowano znisz- 
czyć centralę związków zawodo- 
wych, siedziby wszystkich par- 
tii republikańskich, ich drukarnie 
i wydawnictwa. Miano również 
dokonać morderstwa wśród alian 
ckiet policji woiskowe.. 


Na czele tej zbrodniczej ak- 
cji stała nielegalna .faszystow= 
ska partia demokratyczna, dzia= 
łająca w porozumieniu z monar- 
chistami. Ośrodkiem tziałałnoś- 
ci faszystów był Mediolan. Do- 
tychczas władze demokratyczne 
dokonały aresztowań wśród człon 
ków komitetu wykonawczego i 
podięłv akcję niszczenia po 
mniejszych ośrodków spisku fa- 
szystowskiego. 


Podobne centra działania fa- 
szystcwskiego istnieją iw in- 
ny: . krajach Europy. Wykorzy- 
stuią trudności powojenne, agitu- 
wystąpieniami, 
strzelają z ukrycia, rabują mie- 
nie chłopów i pieniądze społecz- 
ne — judzą i sieją zamęt aby 
jak brudna piana wypłynąć jesz- 
cze ra na powierzchnie cieżkie- 
go życia powojennego. Wojna o- 
becna jednak przekonała wszyst- 
kich gdzie tkwi źródło zła i iakie 
są drogi odbudowy nowego. 
szczęśliwego jutra. 
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Zainteresowanie naszej opinii 
sprawą łużycką jest niewielkie. 
Tylko od czasu do czasu pojawia- 
jące się notatki i artykuły w pra- 
sið, przypominają polskiemu spo- 
łeczeństwu, że tuż za południową 
częścia naszej zachodniej granicy 


żyją szczątki słowiańskiego na- 
rodu. 
łużyczanie od wieków biolo- 


gicznie i narodowo przez Niem- 
ców  maltretowani, skazani na 
marną wegetację w morzu ger- 
mańskiego żywiołu, zachowali 
jednak odrębność narodową i kul- 
turalne, Destrukcyjne wpływy 
niemieckiej psychiki nie wypa-= 
czyły charakteru Łużyczan. Na- 
ród wykazał zadziwiającą odpor- 
ność i hart ducha, nie zatracając 
wartości swojej słowiańskiej na- 
tury. Miłość ziemi, ukochanie tra- 
dycji, szczerość, otwartość i goś- 
ciniość — to są cechy charakte- 
ru podkreślane przeż wszystkich, 
którzy mieli możność bliższego 
zetknięcia się z tym narodem. 

Łużyce wciśnięte są między 
Polskę, Czecnosłowacię, Bran- 
denburgię i Saksonię. Nawet dzi- 
siejszy Berlin znajduje się na zie- 
mi ongiś przez Łużyczan zamiesz- 
kanej. Jest to kraj niewielki, o po- 
wieszchni około 13.000 km. kw., 
a więc około połowy przeciętnej 
wielkości naszego województwa. 
Statystyka niemiecka padawała 
liczbę Łużyczan na 60.000, inne 
źródła niełużyckie podawały licz- 
bę ich na 150.000, rozlanych w 
morzu blisko 1,5 mil. ludności nie- 
mi ckiej. 

Tradycji niepodległościowych 
Łużyczanie nie posiadają. Jedy- 
nie we wczesnym średniowieczu 
posiadali własnych, niezależnych 
władców. Nacisk Niemców roz- 
poczał się już za czasów Karola 
Wieikiego i stale się potezował. 
W roku 1714 Niemcy wydali za- 
kaz używania ięzyka łużyckiego 
w urzędach. Próby-eałkowitego 
wynarodowienia nie dały jednak 
rezultatu. Począwszy od Wiosny 
Ludów następował silny rozwój 
narodcwych aspiracji Łużyczan, 
który trwa aż do dnia dzisiejsze- 
go. Po pierwszej wojnie świato- 
wej * ogłoszeniu prawa samo- 
o reślenia narodów, Łużyczanie 
usiłowali zapewnić sobie wśród 
mocarstw poparcie- dla swoich 
dążeń narodowych. a proklama- 
cie Komitetu Narodowego Serb- 
sko-Lużyckiegc z dnia 1 lutego 
1919 r. i prośbą sejinu łużyckiego 
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ŻYCE NIE 


z 15 marca tegoż roku próbowały 
ziednać opinię narodów zwycięs= 
kiej koalicji dla swojej, zapomnia- 
nej w morzu germanizmu sprawy. 
Były wtenczas 1ozważane rozma- 
ite sposoby rozwiązania Sprawy 
łużyckiej, ale wszystkie napotka- 
ły a nieprzezwyciężone trudnoś- 
ci, wynikające w dużym stopniu 
z ówczesnego układu granic 
państw, sąsiadujących z Łyżyca- 
mi. Oddzielone od Polski szero- 
kim pasem ziem między naszą 
była a obecną granicą południo- 
wo-zachodnią, .niały również Łu- 
życe, niekorzystne położenie w 
stosunku do Czechosłowacji, prze- 
dłużając w sposób fantastyczny 
i tak b: Trdzn wydłrżonv kształt 


Miara J- 4 000000 
m „za 


tego panstwa, w „uerunku pół- 
nocno-zachodnim, klinem w głąb 
terytorium Niemiec. W rezultacie 
wszystkie projekty spaliły na pa- 
newce, a Łużyczanie pozostawie- 
ni byli własnenu losow! bez za- 


gwarantowania nawet ich praw 
do oiczystego języka w szkole 


i kościele. Łużyczanie uznani zo- 
stali za „Niemców, mówiacych 
narzeczem Słowiańskim*. Sytu- 
acja wewnętrzna Niemiec po prze- 
granej wojnie pozwoliła jednak na 
powstanie licznych instytucji na- 
rodowych. które jednak w sposób 
gwałtowny zostały w roku 1936 
zlikwidowane przez  woiuiący 
hitleryzm. Okres rozwoju poczt- 
cia narodowego i narodowej kul- 
tury od połowy XIX wieku do 
1936 r. uzbroił Łużyczan do dal- 
szej walki i pozwolił im prze- 
trwać czarną noc hitlerowskiej 
eksterminacji. 


Dziś Łużyczanie posiadają sil- 
nie rozwinięte organizacje patrio- 
tyczne, Związek Serbsko-Łużycki 
„Domawina* z centralna siedzibą 
w 3udziszynie liczy ponad 70.000 
członków tylko w Łużycach Gór- 
nych, ogarniając stopniowo bar- 
dzie' zniemczone Łużyce Dolne. 
W każdej wiosce utworzone Zo- 


stały komitety uaiodowe, które 
łączą się w okręgowe, a te z kolei 
wyłoniły Krajowy Komitet Naro- 


dowy ż Radą Narodową, 
ganem wykonawczym. 
Pr:blem łużycki znów wcho- 
dzi w iazę decydujących roz- 
strzygnięć. Przed nieszczęśliwym 
narodem, jedynym, który znajdu- 
je się jeszcze pod niemieckim pa- 
nowaniem wyłania,ą się perspek- 
tywy utworzenia niepodległego 
peństwa na wzór małego Luksem- 
burza, ewentualnie samodziel- 
aej jednostki pod protektoratem 
państw słowiańskich. Obydwie 
te koncepcje skupiają wszystkich 
Łużyczan;, niezależnie od różnicy 
poglądów na te sprawy. 


Problem Łużyc - znajdzie się 
prawdopodobnie w niedługim cza- 
sie na porządku dziennym: obrad 
Kongresu Pokojowego. Należy 
żywić nadzieję, źe nie zabraknie 
tam obrońców słusznej sprawy. 
Za rozwiązaniem sprawy łu- 
życkiej przemawia sprawiedli- 


iako or- 


wość dziejowa i interes trwałego 
pokoju. 


zabawa w ogień 


Cała prasa zamieściła niepraw= 
dopodobną wiadomość, że w bry= 
tyjskiej strefie okupacyjnej znajdu- 
je się jeszcze milionowa armia nie- 
miecka. W świetle urzędowego an- 
gielskiego komunikatu tak Źle nie 
jest. Liczba wojsk niemieckich wy- 
nosi „tylko“ 120.000, przyczym 
żołnierze używani są do różnych 
prac wojskowych. 

` Warto przypomnieć, że w tra- 
ktacie wersalskim ważnym punktem 
wymierzonym przeciwko niemiec- 
kiemu militaryzmowi byłą pozba- 
wienie Niemców prawa posiadania 
stałej armii. Obowiązek powszech= 
nej służby wojskowej został znie- 
siony wolny było utrzymać pod 
bronią tylko 96.000 żołnierzy i 4.000 
oficerów, jako armię najemną na 
przeciąg lat 12-u, 
Mimo tych ograniczeń 
Niemcy w krótkim czasie pod róż- 
nymi pozorami zaczęli tworzyć 
wielką armię, której potęgę nieba- 
wem Anglicy odczuli na własnej 
skórze. 

Czy tolerowanie 
niemieckiej nie jest 
niem? 


120.000 armii 
zabawą z ogr 


NOWE WYDANIE IMPERIA- 
LIZMU. 


24 maja Anglia obchodziła Świę- 
to Brytyjskiej Wspólnoty Naro- 
dowej. Data święta, 24 maja, usta- 
lona została jako uroczysty dzień 
urodzin królowej Elżbiety, która 
położyła największe zasiugi okolo 
dzieła budowy Brytyiskiej Wspól- 
noty — zasługi największe, bo 
wspólnota ńie jest dziełem jednost- 
ki, a powstała w bardzo dużym 
czasokresie, a udział w jej budo- 
wie mają politycy odkrywcy no- 
wych kontynentów, kupcy zamor- 
scy, a także różnego rodzaju 
awanturaicy. Taka była w skró- 
cie treść komunikatu radia lon- 
dyńskiego, który nadto w pięknie 
dotranych  siowacł. wyjaśniał 
sens głębokiej idei współżycia na- 
rodów, tkwiącei w Brytyjskiej 
Wspóinocie Narodów i współza- 
wodniczącej z systemzm Stanów 


Zjednoczonych 1 Zwiazku Rept- 
blik Radzieckich w tworzeniu 


form współżycia narodów. Fak- 
tycznie jednak ta chwalona Dry- 
tyjska wspólnota narodów to 
Imperium Brytyjskie, to Anglia 
wraz z dominiami i haniebnie wy- 
zyskiwanymi koloniami, które 
coraz bardziej stanowczo zaczy- 
nają się domagać niepodległości 
i nis chcą dlużej znosić ucisku. 
Na fikcię brytyjskiej wspólno- 
ty wskazuje chocia by wynik za- 
kończonej przed kilkoma dniami 
Konferencji Imperialnej na której 
rząd wystąpił z iniciatywą utwo- 
rzenia tzw. rządu imperialnego 
obejmującego całą Anglię wraz 
z jei posiadłościami: (SW) 


POLSKA I NIEMCY W ROKU 
1975. - 


Znany prawnik, profesor Uni- 
wersytetu Krakowskiego, dowo- 
dzi na łamach „Odrodzenia“. że 
za lat 30 czyli w roku 1975 Pol- 
ska liczyć będzie 40 milionów 
ludności, a Niemcv 60 milionów. 
Stanie się to jednak tylko pod 
warunkiem rozbrojenia Niemców 
z przemysłu i uczynienia ich kra- 
jem rolniczym. 


Twierczenia swoje opiera kra- 
kowski uczony na obserwowaniu 


w ciągu dziejów w większym po- 
emacie rozrostu ludnościowego W 
Polsce, niż w Niemczech. Dwie 
były przyczyny, które tamowały 
liczbowy wzrest w Folsce: Kre- 
sy wschodnie, pochłaniające olb- 
-zymie nadwyżki ludności Pol- 
skiej wynaradaw'a ące je bezpo- 
wrotnie i brak uprzemysłowio- 
nych miast. Obecnie rozwój wiel- 
k. go przemysłu i w związku z 
tym rozwój wielu wielkich miast 
w Polsce jest na jak najlepszej 
drodzę. 


„GENERAŁ WŁASOÓW W PO- 
TRZASKU. 


Na granicy między strefą Ame- 
rykańską a Radziecką w Niem- 
czech został zdemaskowany i 
przytrzymany przez straż sowie- 
cką generał Własow w chwili, 
gdy usiłował w  tuwarzystwie 


swci przyjaciółki, oczywiście 
Niemki, uciec samochodem ze 
strefy radzieckiej do  Ame- 


rykańskiej. Własow, zdrajca na- 
rod. rosyjskiego i wynaturzo- 
ny kat ludności Polskiej, był do- 
wódcą pułków  sformowanych 
przez Niemców z byłych jeńców 
sowieckich walczących po ich 
stronie. Brały one czynny udział 
w najbardziej hańbiących wy- 
czynach morderców niemieckich: 
w dziejach pacyfikacyjnych wsi 
i miasieczek polskich w lubelsz- 
czyźnie i w akcji stłumienia po- 
wstania warszawskiego. Po klęs- 
ce Niemców niedobitki własow-= 
Scy, najbardziej znienawidzone 
przez świat męty faszystowskie, 
ukryły się w pogranicznych la- 
sach czeskich, zaś przywódca 
ich usiłował poprzez strefę ame- 
rykanską dostać się do Szwaica- 
rii. Niestety, powędrował w od- 
wrotnym kierunku, bo do Mosk- 
wy. gdzie mu sprawią niebawem 
odpowiednią do rozmiarów jego 
zbrodni sprawiedliwą łaźnię. 


MORDERCY POLAKÓW BĘDĄ 
SĄDZENI PRZEZ POLAKÓW. 


W sobotę dnia 25 maja, przy- 
był z Norymbergi i Frankfurtu do 
Warszawy nowy irarsport zbro= 
dniarzy hitlerowskich osławio- 


nych swymi wyczynami w Pol- 
sce. Są to: Gustaw Bechman, by- 
ły fabrykant żyletek „Toledo* w 
Krakowie, a więc przedwojenny 
szpicel i zdrajca narodu polskie- 
g0, w czasie wojny szef Gestapo 
znęcający się specjalnie nad sę- 
dziami i prokuratorami polskimi, 
ponieważ przed wojną był przez 
nich ukarany iednorocznym wię- 
zieniem za wystąpienia antypol- 
skie. Erasmus Malsen von Toni- 
cau, były prezydent policji po- 
znańskiej, Max Daume, pułkow= 
nik żandarmerii, sprawca masa- 
kry w Aninie, Hans Bilow likwi- 
dator łódzkiego ghetta, August 


„Jaeger, szef policji poznańskiej, 


zMdwik Leist, zastępca guberna- 
tora warszawskiego, Josef Bu- 
ehler, zastępca gubernatora Fran- 
ka, Kurt Burgsdori, gubernator 
okręgu krakowskiego i Rudolf 
Hoes, b. komendant obozu Śmier- 
ci w Oświęcimiu, morderca kilku 
milionów niewinnych ofiar. Wy- 
naturzeni ci zbrodniarze osądzeni 
będą wkrótce przez sprawiedli- 
we wyroki sądów po.skich, które 


w imię dręczącego przez nich 
narodu wymierzą im należną 
kare. 


HISZPANIA BANKIEM NIE- 
MIECKIM. 


O ścisłym kontakcie generała 
Franco, dyktatora Hiszpanii, 
świadczy również i to, że hitle- 
rowcy po klęsce z całym zaufa- 
niem złożyli w jego ręce cały swój 
majątek, wynoszący olbrzymią sū- 
mẹ 23 milionów funtów angiel- 
skich. Komisja międzysojusznicza 
zażądała od Hiszpanii wydania 
tej sumy, lecz generał Franco wy- 
sunął względne proceduralne i 
tym sposobem usiłuje odwlec tę 
sprawę w daleką przyszłość. Jak 
wykazał ostatni spis ludności w 
Hiszpanii zamieszkuię tam około 
8 tysięcy Niemców. Władze so- 
iusznicze zażądały wydalenia z 
Hiszpanii około 800 tysięcy Niem- 
ców, najbardziej znanych i skom- 
promitowanych- hitlerowców zZ 
czego jak dotąd tylko 278 dostało 
się w ręce aliantów. Widzimy 
wiec z tego, jak gorliwym obroń- 
cą zbrodniarzy i bankierów nie- 
mieckich jest sławztny dyktator 
Hiszpanii, obrońca i strażnik 23 
milionów funtów angielskich prze- 
ciwko 23 milionom ludu hiszpań- 


skiego. 
(M. P.) 
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Nowy York -w maju 1946. 


STAŁO SIĘ 


24 maja b.r. niemal w całych 
Stanach Zjednoczonych stanęły 
wszystkie koleje. Rozmiar katastro- 
fy można sobie dopiero wtedy u- 
świadomić, gdy się weżmie pod u- 
wagę, że Ameryka powiązana jest 
dość gęstą siecią linii kolejowych 
łącznej długości ponad 4000.000 
kilometrów. Ilość wagonów pasa- 
żerskich wynosi koło 1000.000, to- 
warowych przekracza znacznie mi- 
lion, ilość lokomotyw dochodzi do 
$go,ooo. Wszystko to jest unierucho- 
mione z bardzo nielicznymi wyjąt- 
kami dla kilku linii kolejowych sta- 
nowiących własność państwa... gdyż 
koleje w Ameryce należą do szeregu 


przedsiębiorstw prywatnych  zjed- 
noczonym w jednym, ogromnym 
truście przewozowym. 
AUTOBUSY, RZEKI, 
SAMOLOTY 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
znalazł się w bardzo niedogodnej 


sytuacji, . szczególniej, że do ostat- 
niej chwili przyrzekano obywate- 
lom, że strajk da się zażegnać. 
Orędzie prezydenta Trumana do 
Związków Zawodowych nie odnio- 
sło zadnego skutku. Podobne orę- 
dzia Roosevelta były wysłuchiwa- 
ne, ale w owym czasie Stany Zje- 
dnoczone prowadziły wojnę i ro- 
botnik skłonny był do maksymal- 
nego wysiłku nawet za nmiedostate- 
czną opłatą. 

Na miejsce kolei rząd zaapelo- 
wał do towarzystw autobusowych, 
okrętowych komunikacji rzecznej, 
nadbrzeżnej oraz na wielkich je- 
ziorach, wreszcie do towarzystw 
lotniczych, o wzmożeniu ruchu. 
Cóż to jednak znaczy? Podczas 
gdy kolej przewozi rocznie ponad 
soo- milionów pasażerów i ponad 
2 miliardy ton towarów, wszystkie 
zastępcze Środki komunikacyjne ra- 
zem przewożą tyłko roo milionów 
pasażerów i zaledwie *⁄ miliarda 
ton towarów (głównie okręty). 
Oczywiście strajk nie będzie ttwał 
rok, ale nawet tydzień, przy tak 
wybitnie zmniejszonej zdolności 
przewozowej wystarczy do zupeł- 
nego zdeżorganizowania życia, 


BIEDNA UNRRA! 


strajk taki odbije 
Europie i na Azji, 
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Oczywiście 
Się także na 


Dzień bardzo 


pay | 


n 
Bug 


na krajach zaopatry- 
wanych przez UNRRA. Tysiące 
i dziesiątki tysięcy wagonów za- 
trzymały się w swej drodze do dwu 
oceanów, są to wagony pełne tak 
koniecznej pszenicy, konserw, mle- 
ka  skodensowanego i wszystkich 
tych towarów, na które z takim 
utęsknieniem czeka Europa. Dyrek- 
tor UNRRA były burmistrz Ne- 
vego Yorku La Guardia przedsta- 
wia wyniki strajku w najczarniej- 
szych barwach. 


szczególniej 


CO SIĘ DZIEJE Ww NOWYM 
YORKU? 


Nie wszyscy wiedzą, że Nowy 
York ma w dzień 12 milionów 
mieszkańców, a w nocy 7. Gdzie 
się podziewa $ milionów? Wszyscy 
dojeżdżają podmiejskimi środkami 
komunikacji, w których dużą rolę 
odkrywają koleje. Ale kolei właśnie 
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4 ET. Z 
Añ erykañscy kole- 
jerze przerwali 
strajk 
Amerykańcy kolejarze przerwali strajk. 
Strajk kolejarzy w Stanach Zjedno- 
czonych objął 450,000 osób i spowodo- 
wał unieruchomienie transportu towa- 


rów i przewozu pasażerów na 384 liniach 
kolejowych. 


Żądania kolejarzy były bardzo skrom- 
ne: ośmiogodzinny dzień pracy, pięcio- 


dniowy tydzień pracy, płatne urlopy, 
podwyżka płac o 25% i podwyższenie 


wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. 
Żądania te są rzeczywiście skromne, je- 
śli zważymy, że koszty utrzymania w 
okresie wojny ogromnie wzrosły, a ro- 
botnicy nie uzyskali żadnej podwyżki. 


Nieustępliwość przedsiębiorców tłu- 
maczy się tym, že wobec ciągłych straj- 
ków kapitaliści zmierzają do ogranicze- 
nia praw robotników, a w szczególności 
do wydania przez rząd zakazu strajko- 
wania, 


Rząd uzyskał od kongresu specjalne 
pełnomocnictwa do walki ze strajkują- 
cymi kolejarzami, a cała dyskusja nad 
pelnomocnictwami wraz: z głosowaniem 
trwała 40 minut. Ameryka to kraj rekor- 
dów, a w walce przeciwko robotnikom 
kapitaliści Stanów Zjednoczonych są na 
pewno niedoścignięci. Na ' trzy minuty 
przed terminem wcielenia wszystkich 
kolejarzy do czynnej służby wojskowej, 
robotnicy przystąpili do pracy, uzysku- 
jąc podwyżkę o 2 i pół centa za godzinę 
wyższą, niż proponowali przedsiębiorcy. 


Przegrana walka kolejarzy nie odstra- 
szy proletariatu Ameryki od dalszej 
walki o słuszne ich prawa, żądza pienię- 
dzy i egoizm kapitalistów musi być 
ukrócony. 
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nie ma. Wynik? Nie ma urzędni- 


ków w biurach, nie ma kondukto- 
rów do autobusów i trolleybusów, 
nie- ma ekspedientów w sklepach, 
nie ma — co gorsze 
! mięsa (przywożonego dzień 
w wagonach  chłodnicach 
z Chicago ładne paręset kilome- 
metrów) — nie ma nic. Nowy 
York zupełnie nie jest zaopatrzo- 
ny na oblężenie. 


— mleka, 


-A 
w Gzien 


KONSEKWENCJE W PRZE- 
MYŚLE 
W Ameryce, nigdy się nie 


zdarza, aby na przykład węgiel 
w hałdach czekał na wywózkę z 
kopalni. 


Wagony przychodzą z zupełną 
punktualnością, żórawie ładują wę- 
giel, wagony odchodzą i pojawia 
się nowy węgiel z głębi ziemi. Obe- 
cnie powstał zator i kopalnie mu- 
szą zawieszać pracę, gdyż nie ma 
gdzie zsypywać wydobywanego 
węgla. Zakłady przemysłowe stają. 
Wysokie piece w Detroit wygaszo- 
no. Nikt nigdzie nie miał zapasów, 
gdyż opinia była stale uspakajana. 


dz 


O CO CHODZI? 


Chodzi o... s pensów... na go- 
dzinę. Robotnik amerykański nie 
zarabia źle, przeważnie posiada 
ładny domek, samochód itd. ale 
widzi, że właściciel posiada ogrom- 
ny pałac, sto wilii w różnych częś- 
ciach Świata i rış samochodów dla 
każdego dziecka po dwa. Kolejarz 
amerykański chce by dochód z ko- 
lei podzielony był bardziej rów- 
nomiernie. Pracował on w pocie 
czoła, odrabiając wiele nadgodzin 
w czasie wojny, gdy chodziło o 
gwałtowne dostawy na europejski 
teatr wojny ogromnych wytworów 
przemysłu amerykańskiego. 

Właściciele kolei naturalnie nie 
chcą się zgodzić. Zmusza to rząd 
amerykański do pierwszego w his- 
torii St. Zjednoczonych  zastano- 
wienia się nad tym, czy zarząd kole- 
jami nie powinien leżeć w rękach 
państwa. 

Czyżby i Ameryka zwolna zry- 
wała z zasadą liberalizmu? 

Dzień wybuchu strajku kolejo- 
wego był w każdym razie bardzo 
nieprzyjemny, a co będzie gdy 
strajk długo potrwa? 

H. Smith 


Dajcie nam materiał 


a wyprodukujemy 100 węglarek 


(AF) Na rozciągającym się 
dookoła 10-nektarowym rumo- 
wisku jeżą się gdzie niegdzie na- 
gie kikuty zczeiniałyct kominów. 
Nawpół zawalone ściany skarżą 
się oczodołami wypalonych okien. 
Jak szkielety przedpotopowych 
potworów, wiją się pogięte belki 
żelaznych konstrukcji. 

A jednak na potwornym cmen- 
tarzysku tego, co niegdyś było 
fabryką, istnieje i pulsuje iuż no- 
we życie. Huczą waiące młoty 
parowe, warczą motory, z dzi- 
wacznie zesztukowanych komi- 
nów biją w aiebo zwycięskie 
pióropusze dymu. 

To pracuje „Sanocka. Fabry- 
ka Wagonów“ (dawniej „Fitzrer, 
Gamper i Zieleniewski“), pomi- 
mo, że kompletni: zniszczona 
została przez ustępujących Niem- 
ców, 


OD ZAPALNICZKI DO WAGONU 

Istniejąca od 1806 r. fabryka 
była przed wojną jedną z najpo- 
ważniejszych w Polsce. 1.600 ro- 
botników produkowało rocznie 
60 wagonów pullmanowskich, 900 
towarowych, 200 tramwajowych 
i 69) ton różnych części zamien- 
nych. 

Kiedy po wypędzeniu Niem- 
ców, na gruzach jej zjawiła się 
dnia 23 września 1945 r. pierwsza 
niewislka grupa starych robotni- 
ków, fabryka przedstawiała „oraz 
tak kompletnei ruiny, że na do- 
Frą sprawę naieżałoby machnąć 
na nią wogóle ręką 


Z początku wyrabiano łopatki, 
piecyki, zapalniczki. Po tym re- 
montowano karoserie samochodo- 
we, następnie naprawiano znisz- 
czone wagony. W końcy przystą- 
piono „do produkcji nowych. 

31 października ub. r. pierw- 
szych 9 wyprodukowanych przez 
fabrykę węgłarek opuściło ei 
mury. W styczniu rb. wyszło 
następnych 9. a w przyszłym 
miesiącu pójdzie ich 40. 

Naigorsze są zniszczenia, gdyż 
to, co udało się uratować, to za- 
ledwie 35% pierwotnego stanu. 
Narazie uzyskano już 7 milionów 
zł. ktedytu, co pozwoliło zatrud- 
nić przy remontach ponad 200 lu- 


dzi. Skolei opracowuje się pro- 
jekt budowy nowej olbrzymiei 


hali na 80 wagonów. 1: czerwca 
plany bedą już getowe. Jeśli fa- 
bryka otrzyma na czas przyrze- 


czony jej 15-milionowy kredyt, 
to w listopadzie 1947 r. z sześciu 
torów nowej hali .:dzie odcho- 
dzić co 5 godzin jeden wagon. 
Druga bolączka to brak ma- 
szyn, hamujący dalszy rozwój 
produ :cii. Najgorzej zaś jest ze 
spawarkami, które trzeba kupo- 
wać za ciężkie pieniądze w Anglii. 


Ale nawet przy dzisiejszych 
ograniczonych możliwościach 
technicznych iabryka mogłaby 


produkować 40 węgłarek miesięcz 
nie, gdyby nie nieregularna dosta- 
wa materiału. 

Wykofńczone w zupełności wa- 
gony nie mogą być oddane do u- 
żytku, bo nie ma farby na ich po- 
malowanie. Sprężyny, Śruby itp., 
których tak wiele znajduje się 
na Śląsku, trzeba w Sanoku odle- 
wać samemu z wielkim nakładem 
pracy i kosztów. Z przyznanych 
fabryce 360 m. sześc. drzewa, 0- 
trzymała narazie zaledwie 20 m. 
sześc. 

Od 5-ciu miesięcy stoją w je- 
dnej z hal dwa warszawskie tram- 
waje. 


ZAŁOGA — SKARBEM 
FABRYKI. 
-Wiele braków ma Sanocka fa- 
bryka. Jest zniszczona i leży da- 
leko od podstawowych centrów 


kraju. Rozporządza jednak za to 


co miesiąc! 


bardzo poważnym kapitałem, ja- 
kim jest jej wysokokwalifikowa= 
ny zarówno pod względem tech- 
nicznym, jak i ideowym zespół 
robotniczy. 

Największa np. polska fabryka 
wagonów we Wrocławiu cierpi 
na poważny brak fachowców, z 
820-osobowei załogi „sanockiej“ 
60% to specjaliści wagoniarze, to 
starzy PPS-lacy, prawdziwi ro- 
oociarze, którzy kochają swój 
warsztat pracy. 

Każdy z nich przetrwał iuż w 
swej fabryce najgorsze. I głód i 
nędzę i pracę w otwartych po- 
mieszczeniach przy  20-stopnio- 
wym mrozie. Dlategu też robo- 
tnicy „sanockiej“ nie opuściliby 
już dzisiaj swej fabryki, choćby 
kuszono ich najlepszymi warun- 
kami. Zresztą jest im teraz znacz- 
nie lepiej. Hale zostały oszklone, 
zagospodarowany  20-hektarowy 
majątek fabryczny umożliwia pro 
wadzenie przyzwoitej stołówki, 
każdy zaś z robotników ma swój 
kawalek gruntu, którego plonami 
łata braki aprowizacyjne. 


I dlatego też nastrój wśród ro- 
potników jest pogodny. Przewo- 
dniczący rady zakładowej, Anto- 
ni Fiditel, mówi: „Dajcie nam tyl- 
ko materiał, a z *ewnością bę- 
dziemy produkować po 100 wę= 
glarek miesięcznie“. 


— Co obiad bez mięsa? — lak, aie za to kupiłam ci 5 papierosów. 
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Nad wolną rozkwiłającą majem Pol- 
ską ważą się szerokie wiatry od morza, 
Dochodzą nas poszumy fal Bałtyku, 
gwar nadmorskich miast, uporczywa pra- 
ca Gdyni, Szczecina i in. portów. 

Doskonałym przewodnikiem po wy- 
brzeżu w sensie sprawozdawczym i sta- 
wiania zagadnień jest wychodzący tutaj 
miesięcznik pt. „Wiatr od morza”, Pis- 
mo to przynosi szereg problemów, jakie 
stają przed nami w związku z otrzyma- 
niem po wojnie szerokiego dostępu do 
morza, informuje i poucza. 


ZWIĄZEK MIAST MORSKICH 


Pod takim tytułem St. Szymborsk' 
mawia dzieje polskiej myśli marynist _ 
nej: od pierwszych tęsknot do realno- 
ści. Pierwsze rejsy sportowe przed woj- 
ną Świadczą o ambitnych zamiarach szu- 
kania przygód i wrażeń. Trzy polskie 
jachty wychodzą z Bałtyku z zamiarem 
opłynięcia kuli ziemskiej, Prawo Polski 
do morza potwierdza Gdynia: jej po- 
wstanie to już nie rojenię i nie marzy- 
cielskie wycieczki, to realna praca. Wal- 
ka z żywiołem morskim, jego opanowa- 
nie i wypłynięcie sztandaru polskiego na 
światowe szlaki oceaniczne. 

A choć najazd germański zdziera pol- 
ską banderę, powiewającą mad  Balty- 
kiem, bohaterska obrona Westerplatte, 


tajne kursy morskie w okresie okupacji” 


świadczą dalej o naszym prawie i na- 
szym przywiązaniu do morza. 

Ponowne zaślubiny z Bałtykiem, otrzy- 
manie wybrzeża aż po Szczecin włącznie, 
otwierają w naszych dziejach nową kar- 
tę i stawiają przed nami nowe zadanie, 
które trzeba zrealizować. Wyparcie Ger- 
manów z naszych prastarych słowiań- 
skich wybrzeży, to logiczny wynik zwy- 
cięskiej walki świata słowiańskiego z 
Niemcami. Nad fale Bałtyku wędrują 
setki tysięcy Polaków „przychodzi rodak 
zza Bugu czy ze Lwowa, przyjeżdża Po- 
lak z Polski Centralnej, miesza się z au- 
tochtonami, 

Zmiany omawiane nie pozostają bez 
wpływu na calość zagadnienia morskie- 
go. Wybrzeże nasze składa się z elemen- 
tów o różnej przeszłości historycznej, ró- 
żnej strukturze gospodarczej i etnografi. 
cznej, Naszym zadaniem jest związać je 
w różnorodną całość, zarówno psychicz- 
nie, jak į materialnie, Da się to osiągnąć 
przez rozbudowę i rozwój komunikacji 
międzymiastowej, rozwój żeglugi przy- 
brzeżnej dla wzajemnej wymiany towa- 
rowej i dóbr kulturalnych. 

Poziom życia na wybrzeżu jeszcze nie 
jest jednolity. Jak równiej nie ustabilizo. 
wała się jeszcze nowa psychika, która ro- 
dzi się w wyniku zmian * poczynionych 

nad morzem, A trzeba dążyć do scalenia 
naszych ziem nadmorskich, do uaktyw- 
nienia naszych portów i wprzągnięcia 
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każdego Polaka, który się nad Bałtykiem 
osiedlił, w zakres twórczych prac dla 
Narodu i Państwa. Porty morskie sta- 
nowią bowiem instrument gospodarczy w 
ręku Polski ludowej. Porty to polskie 
okna na świat. 

Dla realizacji tych wszystkich zadań 
powstał ostatnio Związek Miast Mor- 
skich, 


KIEDY ODKRYTO BAŁTYK 
W 7-ym roku po urodzeniu Chrystu- 
sa dworzanin Cezara rzymskiego Okta- 


Drzeworyt St. Rolicza przedsta- 
wiający zwycięstwo Słowian 
wiana Augusta wystawił na placu w Rzy- 
mie mapę świata. Dworzanin ów zwał się 
Vipsanius Agrippa i on to zareprezen- 
tował światu naszą Wisłę i Bałtyk, Na 
mapie znalazła się nie tylko nasza rzeka, 
ale į jej nazwa Vistla, nazwa w tej samej 
prapolskiej postaci, jaka od 2.000 lat po 
dzień dzisiejszy trwa w pamięci polskiej, 
Ze starożytnego Rzymu też pochodzą 
wiadomości, że Vistla jest sławną rzeką, 
a w Bałtyku znajduje się bursztyn. W 
nieco późniejszym czasie obszerniejsze, 
choć į nie obiektywne wiadomości o Wi- 
śle i Bałtyku podał historyk rzymski 
Tacyt. 

W najstarszej kronice polskiej, napi- 
sanej przez Galla Anonima Bałtyk nazy- 
wa się morzem północnym. Pierwszy 
nasz dziejopis ze wszystkich krain geo- 
graficznych najczęściej wspomina o Po- 
morzu. Do dokumentów pisanych wpro- 
wadził wreszcie Bałtyk pod jego dziejo- 
wą nazwę około 1070 roku magister 
Adam Bremensis, kanonik kościoła w 
Bremie, Jemu zawdzięczamy opis, w któ- 
rym znajdujemy wzmiankę o Polanach 
(Polakach): — „Przy ujściu morza, na 
brzegu południowym, na przeciw nas, 
mieszkają Duńczycy. Potem zaczyna się 
granica hamburskiej parafii, która ciągnie 
się długim szlakiem przez nadmorskie 
plemiona Słowian aż do rzeki Piany. 
Odtąd mają siedzibę Wilcy i Lutycze, aż 
do rzeki Odry. Z tamtej strony Odry, 
jak nam opowiadano, zaczyna się bardzo 
obszerna ziemia Polan”, 


Tyle opis historyka. Jest w nim histo- 
ryczne potwierdzenie prawdy, że na 
wschód od Odry od zamierzchłych -cza- 
sów mieszkali Polacy, Skąd wzięła się 
nazwa Bałtyk? Niemiecki tłumacz łaciń- 
skiej kroniki magistra Adama, z której 
podaliśmy wyżej wyjątek, twierdzi, że 
nazwę Balticum należy wywodzić od 
słowiańskiego słowa Balta błoto, 


KASZUBY W ANEGDOCIE 

O Kaszubach, zamieszkujących Wy- 
brzeże, krąży wiele zabawnych anegdot. 
Oto niektóre podane przez L. Roppla: 

Jeszcze dzisiaj opowiadają ludzie le- 
gendy o puckim piwie. Gdy było ono 
gotowe, zawiadamiano wielce dostojną 
i szanowną radę miasta Pucka, aby wy- 
słała swoich radnych na jego wypróbo- 
wanie. Dla ustalenia smaku wychylano 
pierwszy kufel, łykając wolno kroplę po 
kropli. Drugi kufel wylewano na ławę. 
Kilku radnych siadało wtedy na rozla- 
nym trunku, czekając aż opróżniony 
zostanie trzeci kufel. Na dany przez 
przewodniczącego znak, powstawano ró- 
wnocześnie z ławy. Jeśli „trzymała się” 
ona spodni, piwo uznawano za dobre. 

Najlepszą okazję do humoru daje Ka. 
szubom wesele, trwające często trzy dni 
i trzy noce. Przed obiadem skrzypki 
przygrywają: 

„Będziem jedli, będziem pili”, 

a bas odpowiada: 

„Jak Bóg da, jak Bóg da”. 

Podczas tańca skrzypki przygrywają: 

„Tuli, tuli, tuli, tuli, 

Niech się brzuch do brzucha stuli”, 
Bas wtedy odpowiada: 

„A pęp z pępem, a pęp z pępem”, 
Na skąpym weselu skrzypki skarżą się: 

„nic nie jedli, nic nie pili”, 

a bas im wtóruje: 

„Nie mówił ja, nie mówił ja”. 

Podobnie uroczystą, jak uczta wesel 
na, bywa również į stypa pogrzebowa 
Nie zdarzyło się jeszcze, by nieboszczyk 
zasiadł na własnej stypie. Ale pozwolił 
sobie na to jeden z największych poetów 
kaszubskich, Jarosz Derdowski, Oczywiś. 
cie, był to żart. 

Derdowski wędrował po świecie, Kie- 
dy był w Rzymie, a nędza mu dokuczyła 
i nawet do domu nie miał za co wrócić, 
wysłał od przyjaciół zawiadomienie o 
swojej rzekomej śmierci. Uzyskał tą dro: 
gą pieniądze na własny pogrzeb. W do- 
mu zapanowała żałoba. Tymczasem mar- 
nofrawny syn, uzyskawszy pieniądze, 
skruszony, postanowił wrócić do rodzi: 
ców. Przyjechał właśnie w chwili, gdy 
cała rodzina zasiadała przy stypie, urzą- 
dzonej na cześć zmarłego w Rzymie syna. 
Po krótkim nieporozumieniu a wielkiej 
radości „żywy trup'* zasiadł do stołu i 
dokończył z rodzicami pogrzebowej ucz- 
ty. 


isarz, który zabłądził pod strzechy 


Tym pisarzem jest Henryk 
Sienkiewicz, którego setną rocz- 
nicę urodzin obchodziliśmy wła- 
Śnie dnia 5 maja roku bieżącego. 
O zzbłąkaniu pod strzechy, to 
znaczy o tym, ażeby być czyta- 
nym przez szerokie rzesze ludu, 
marzył w epilogu do swego ar- 
cydzieła „Pan Tadeusz“, najwięk- 
szy poeta polski, Adam Mickie- 
wicz. Ale jak: dotąd tylko Sien- 
kiewiczowi, największemu po- 
wieściopisarzowi polskiemu, było 
danym dostąpić tego wyróżnie- 
nia, o jakim marzy każdy praw= 
dziwy twórca 


Tajemnicą powodzenia Sien- 
kiewicza była prostota jego języ- 
ka i bohaterska tematyka jego 
utworów, które w okresie niewo- 
li narodów krzepiły naród zdro- 
wą wiarą w lepszą przyszłość, 
okupowanej i uciskanej przez 
ościennych wrogów oiczyzny. O 
języku i o poczytności Sienkie- 
wicza wyraził się po jego Śmier- 
ci w roku 1916 wielki 1zecznik 
demokracji i ludu pracującego w 
literaturze polskiej Stcfan Zerom- 
ski: 


„Henryk Sienkiewicz posiadał 
od natury niezwykły dar słowa. 
Nikt go nie prześcignął w spo- 
kojnej, prostej, a doskonale pięk- 
nej budowie zdania, w logicznym 
rozwoju okresów, uwydatniają- 
cych obrazy. — Nie poprzestał 
on jednak na wszechwładnym o0- 
garnięciu mowy dzisiejszej, któ- 
rą się posługiwał w utworach 
malujących współczesność, albo 
którą uderzał jak szpadą, gdy 
trzeba było stawać w obronie 
wszystkich Polaków. Przypomi- 
nam sobie z lat minionych w ma- 
tym miasteczku Królestwa, mia- 
"teczku pogrążonym w zabiegi 
około zarobku i przeżycia, w 
brud i posnolitość człowieczej we- 
getacji, tłum rzemieślników, rol- 
ników. terminatorów i wszelkiej 
małomiejskiej mizerii, zbierający 
się nrzed urzędem pocztowym, 
ażeby tamże na mieiscu słuchać 
odczytania na złos przez jednego 
z oŚświeceńszych czelaaników z 


gazety, prenumerowanej za grosz” 


szładkowy przygód pana Kmici- 
ca, powodzeń i niepowodzeń Ro- 
cha Kowalskiego i facecji pana 
Zagłoby. Na stancjach uczniow- 
skich, w izbach najczerwieńszej 
radykalnej młodzieży z Zurychu, 
Genewie i Paryżu czytano te sa- 
me utwory. Były one, jak wiemy, 


ulubioną lektura żołnierzy w "O= 
wach strzeleckich, są najpopular- 
niejszymi w chatach śląskich gór- 
ników, w chałupach oświeconych 
chłopów na obszarze całej Polski, 
Dotarły wszędzie, gdziekolwiek 
skupiła się gromadka ludzi mó- 
wiących po polsku w Rosji, Ame- 
rvce Północnej i Południowej, 
tworzac podwaline zbiorowei bi- 
blioteczki. Poszły w ślad za Po- 
lakiem, dokądkolwiek ruszył za 


Henryk Sienkiewicz 


chlebem i dokądkolwiek w węd- 
rówce swej zabrnął”. 

W dalszym ciągu swego wy- 
wodu wielki pisarz podkreśla. że 
utwory Sienkiewicza popularne 
były nietylko wśród swoich, ale 
i obcych, czego dowodem nagro- 
da Nobla, którą Sieikiewcz azy- 
skał jako pierwszy z pisarzy pol- 
skich za powieść historyczną z 
czasów prześladowań chrześcian 
„Quo vadis?“ Utwór ten przetłu- 
maczono prawis na wszystkie ję- 
zyki Świata. Sienkiewicz wszedł 
do szeregów literatury śŚwiato= 
wei, Niemniej jednak, patrząc na 
niego oczami dzisiejszego czytel- 
nika i z punktu widzenia dzisiej- 
szych potrzeb walczącej o nowy 
ustrój demokracji. trzeba powie- 
dzieć, że dzieła Sienkiewicza po- 
siadają niewybaczalny brak: jest 


nim zupełna obojętność pisarza 
dla głębszei problematyki spo- 


lecznej, tam, gdzie ona jest, jak 
np. w powieściach jego z życia 
mu współczesnego „Bez dogma- 
tu“ i „Rodzinie Polanieckich* no- 
si ona wszelkie znamiona reakcii 
i wsteczeństwa. Także pochwa- 


ła kondotierstwa kresowego i J- 
krutne sceny zabijactwa, tudzież 
okrucieństwa w latach wojsko- 
wych z czasów wojen kozackich i 
szwedzkich w. słynnej jego „Try- 
logii“ nie znajduje już aprobaty 
tz sumieniu dzisiejszego czytelni- 
ka — wprost przeciwnie, budzi 
najostrzejszy protest. 

Z całej obfitej i buinej twór- 
czośŚci Henry! ka Sienkiewicza jako 
część jej najbardziej pozytywna 
i dotąd jeszcze aktualna pozosta- 
ły liczne nowele społeczne z 
pierwszego okresu jego twór- 
czości--takie jak „Jamioł*, „Jan- 
ko muzykant“, „Latarnik“, ;,Za 
chlebem“, „Bartek Zwycięsca*, 
listy z Afryki i z Ameryki, po- 
wieść dla młodzieży „W pustyni 
i w puszczy“ 


Henryk Sienkiewicz: rozpoczął 
swoją karierę pisarską jako dzien 
nikarz. Przez dziesięć pierw- 
szych lat pisał jako korespodent 
artykuły do gazet warszawskich. 
Potem odbył poaróże „Do Hiszpa- 
nii, Afryce i Ameryce. W okre- 
sie tym poja wiły się jego pierw= 
sze nowele, które zsvróciły na 
niego uwagę czytającei publicz- 
ności. Wkrótce potem wydał 
„Ogniem i mieczem”. „Potop“ i 
„Pana Wołodyjowskiego”, trzy 
powieści historyczne o wieku 
XVIlcym, którymi ugruntował 
swoją sławę jako pisarza narodo- 
wego. Swym reakcyjnym przeko- 
naniom dał wyraz w dwóch po- 
wieściach z życia współczesnego: 
„Bez dogmatu* i „Rodzina Poła- 
nieckich*, które zarazem stano- 
wią osłabienie talentu pisarskiego 
Sienkiewicza. Talent ten zajaśniał 
znów pełnym blaskiem w osta- 
tnim dziesiątku jego życia w po- 
wieściach takich, jak „Quo va= 
dis?*, „Krzyżacy“ i „W pustyni 
i w puszczy“. Zwłaszcza dwie 
ost..tnie powieści stanowią trwa- 
ły tytuł do chwały Sienkiewicza 
zarówno przez wysokie walory 
swego artyzmu, jak i przez ideię: 
w pierwszej walki z niemczyzną, 
w drugiei pochwała międzynaro- 
dowej solidarności i braterstwa. 
„Krzyżacy“ i „W pustyni i w 
puszczy', to książki, które nie- 
tylko zabłądziły pod strzechę — 
ale które pod tą strzechą zosta- 
ną na zawsze: wyrażają bowiem 
tu, cc.jest trwałą troską i o co 
walczy nieugięcie mieszkaniec tej 
strzechy: chłop i robotnik polski. 


A Marian Piechal. 
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Transmisja zachłysnęła się w pół 
taktu swej monotonnej gamy jakimś ob- 
cym rytmem, zakołatały nagle zgubio- 
ne w ogólnym akordzie koła, wyraźnie 
odciał się akompaniament motoru glu- 
chy i wyjący. Minutę może jeszcze ści- 
gały się — kto wolniej — dźwiękliwe 
osie u sufitu, poklaski pasów kończą- 
cych swą ośmiogodzinną podróż z koła 


na szajbę i z powrotem. Mechanizm 
zamari. 
| zaraz, jak sopranowe „wyjscie“ 


w mieszanym chórze — na pierwszy 
plan wybił się gwar rozmów. Wydawa- 
ło się, że niewątpliwie był, trwał i przed 
tem, schowany za osłoną roboczego iur- 
kotu przed uchem dyrektora czy maj- 
stra. Ale niezawodnie odzyskawszy 
pierwsze miejsce, rósł, putężniał, bral 
w swe władanie ucichłą halę. 

Władanie było niedmgie: ot akuiat 
tyle ile trzeba, aby suporty i wózki 
powycierać wełnianymi Kkłakami, by 
zmienić usmołony i wytłuszczony itel 
na zwykłą marynarkę, płaszczyk czy 
żakiet. By skibką szarego mydła, wy- 
dzieloną przez uprzątacza, zdjąć z rak 
czama powłokę metalowego brudu. 

Później, najpierw strumyczkiem, a 
potem rzeką, gwar, wraz z uczepionym 
doń tłumem, począł wylewać się przez 
wielką żelazną bramę i przez małe że- 
lazne drzwiczki obok kantorku majstra 
— na fabryczne podwórko. 

Tu właśnie gwar — wyniesiony 
z trzech hal i z trzydziestu warsztatów, 
z mrocznych wilgotnych magazynów : z 
sząrej klatki piaskarni, gdzie mecha- 
nicziiy samum gorącego powietrza spra 
wia afrykańską łaźnię kawałkom meta- 


lu i płucam robotnika — tu gwar pu? 
Się Coraz wyżej i wyżej, aż zapial xo- 
gut Syreny wysoka strojnym basem. 


Wtedy już tyłko powiesić na zakrzywio- 
nym gwożdziu swą markę — kawałek 
blachy z numerkiem, uzupełnienie pary 
rąk do pojęcia „robotnika“, A kiedy 
klaśnie Siatka, osłaniająca równy kwa- 
drat numerowanych blaszek, kiedy ręka 
sięgnie niewyraźnie do czapki, przy mi- 
janiu pana kontrolera, kiedy na ostatek 
minie się bramę i stąpnie się na „kocie 
łby” przedmiejskiej ulicy — wtedy juź 
napewno wiadomo, że to fajerant, słowo 
co zwraca indywidualność ludzkim ma. 
szynom, co zwraca im cjJrócz tego 
wszystkie troski, którym na imię prze- 
ważnie „nie ma. 

Ostatni zawiesił markę w szafce 71 
działu Jan Kropa, Ślusarz trzeciej kate. 
gorii. 71 dział to na fabryce prawie a- 
rystokracja — idzie tuż za prawdziwy- 
mi tuzami pracy i płacy, z dalekich 
stron sprowadzonymi fachowcami wzor 


FAJE 


drewnianą ramą i Kropa z kolei west- 
chnal: — „fajerant”! 

Ale_ ten fajerant nie 
wraz z wolnością trosk 
„mie ma”, Raczej troskę, że 
dzie“, Troskę, czy podświadomie tkwią 
cą w duszy pewność, że lada minuta, 
lada godzina skończy się wszystko to, 
co jan Kropa zwykł był określać slo- 
wem „Żżona”. 

Nie trzeba by sądzić, że na tle życia 
ślusarza trzeciej Kategorii Kropy za- 
kwitła jakaś romantyczna kolizja, jakaś 
georginia namiętności i zdrady. Wręcz 
przeciwnie. inne były owe kwietne dzie- 
je małżeństwa Kropów. Czerwone -óże 
ślubnego bukietu, niezapominajki Ci- 
chego małżeńskiego przywiązania wię- 
dły co prawda w suszy bezrobocia. 
Ale zwiędnąć — żywione krwią najser- 
deczniejszą — nie zdołały. 

Tylko po tych dwóch latach, które 
zakwitały fiolkami urzędowych stempli 


zwracał mu 
spod znaku 
„nie bę- 


na różowej karcie bezrobocia, poczęły 
czasem w sekrecie przed mężem pącz- 


kować na bladych ustach Leokadii Kro- 
piny purpurowe gwożdziki krwi. i cał- 
kiem już z kwiatami nic współnego nie 
mający kaszel wieścił ,że do mieszkania 
bezrobotnego Kropy zajrzał siny gość 
proletariackich nor — gruźlica. 
Kiedy pierwszy raz Leokadia 
pina ni- podniosła się z łóżka, by jak 
słoneczmk za Słońcem odbyć swą co- 
dzienną podróż dookoła domowego o- 


Kró.- 


bejścia — Jan Kropa wrócił do domu 
wcześnie — wcześniutko, tuląc za 9a- 


zuchą czarodziejski śŚwiętojański kwiat 
Szczęścia: dostał pracę. Kiedy pierwszy 
raz zabrzęczały mu w kieszeni 
łusknięte z fabrycznej koperty pieniadze 
— tego samego dnia w izbie na Karol. 


Ay- 


kowej poczęły kiełkować czarne astry 
śmierci. 
EIED=ZEEXZ" cza 
Polska i ZSRR 
„Przyjażń”, Tak nazywa się miesięcz- 


nik, poświęcony współpracy kulturalnej 
polsko - radzieckiej. W nr 2 wśród cie- 
kawej treści (może tylko nazbyt akade- 
micko podanej) wyróżnia się obszerny i 
wyczerpujący artykuł A, Białeckiego o 
przyjażni Mickiewicza į Puszkina. Przy- 
pomnienie tej sprawy jest zarówno na 
czasie ze względu na rocznicę Śmierci 
Puszkina, jak i ze względu na nieznajo- 
mość tego tematu wśród pokolenia po- 
wojennego młodzieży. 

„Obaj — pisze Białecki — rozbudzili 
w swych narodach entuzjazm dla piękna, 
dobra i prawdy, obaj usiłowali stworzyć 
warunki zgodniejszego i bardziej harmo- 
nijnego, bo opartego na ogólnoludzkich 
przesłankach i fundametach, współżycia 


cowni. Marka brzękła, trzasnęła siatka narodów”. 
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Kropa przez parę godzin szalał, Do- 
któr, któremu proponował, że wyśle żo- 
nę gdzieś na wieś, że gotów jest .ały 
zarobek przeznaczyć na :eczenie, że 
może Zakopane... góry::.: — wzruszył 
ramionami: 

— Nie będę pana łudził. 
nie pomoże. 

Z tym wyrokiem śmierci, zapisanym 
w mózgu, chodził Kropa już ze cztery 
dni. Z początku wydawało mu się, żę 
doktór się myli, że musi być inaczej. 

Ale potem w takt biegu transmisyj. 
nych pasów i kół, myśl jego poczęła 
przeżuwać Słowo „Śmierć”, poczęła się 
do niego przyzwyczajać, 

I teraz szedł mając w duszy pew- 
ność i niepewność. Pewność, że życie 
jc: dość złe, by bilansować czarodziej. 
ski kwiat paproci, spospolitowany przez 
dwudziesty wiek postacią karty przyję- 
cia do pracy — innymi kwiatami. Tymi 
mianowicie, które z blachy i lakieru 
tworzy się, by dodać godności trumnie 
czy mogile. 

Minęły minuty — kroki, minęło sto 
dwadzieścia schodów. Minął dzień pra- 
cy — był dom i fajerant. Kropa chwilę 
stał przed drzwiami, czekając na suchy 
kaszel, który by mu wieścił, że jeszcze,, 
Wreszcie nacisnął klamkę, 

— Dzień dobry Lodźka. Jak się czu 


To już nic 


jesz — wykrztusił. 
— To już fajerant, Jasiek? — od. 


powiedział cichutki szept. A zaraz po- 
tem zerwał się huragan strasznego rze- 
rzącego kaszlu. 

Kropa rzucił się do łóżka, 
walczyć. 


ratować, 


— A jakże Lodżka, fajerant, fajerant 
— powtarzał bezprzytomnie, czyniąc 
dziwne, niepotrzebne rzeczy w oblicz 
katastrofy. 

Fajerant... 

Rzężenie cichło. O trzysta kroków 
od domu Kropy, w fabryce Wencla, koñ 
czyli o pół godziny później. I stamtąd 
teraz doleciał bas wenclowskiej syreny, 
znany tak dobrze, ponury i obcy... Teraz 
z kolei łam poczną łamać się rytmy 
transmisyjnej gamy, trzaskać klapy na 
portierni, Syrena urwała. 

Kropa wstał z klęczek. Ciszy pozoju 
nie przerywał już nawet Świszczący 3d 
dech, 

— Ot ci fajerant Lodżka — bełkotał 
— Ot i dla ciebie fajerant. 

Gdzieś daleko zapiała — ostatni ma- 
ruder — cieniutka piszczałka garbarni. 
Maszynom ludzkim zwrócono wszędzie 
ich życie. 3 

Było po fa jerancie. 

Jan Dąbrowski 
Ze zbioru „Na zachód od Zanzibaru” 
Sp. Wyd. „Wiedza“ 1946 


glośna była powieść Ja- 
8 y 


Przed wojną 


lu Kurka 


pt. „Grypa szaleje w Napra- 
liśmy o biednej wsi podkar- 


rzymicrającej z głodu, nędznej 

ą się czasy, zmieniają się lu- 
Chlop chwytał za karabin w tej 
. Chwycił też za pług i łopatę, by 
kolei z nędzą. Naprawa prze- 
na Zachód. Staje się dzielna, 


walczyć z 
siedla się 
walcząca o chleb i byt dla swoich miesz- 
kańców, jakże niepodobna da tej Na- 
prawy, 
Jału Kurek, Nowa Naprawa — to Syim- 
bol siły i żywotności polskiego chłopa. 
O tej naprawie pisze A. Olcha w re- 
portażu powieści pt „Nowa Naprawa”, 
wydanej obecnie nakł, „Czytelnika”. 


którą opisał w swojej powieści 


KURNE CHATY I PRAŻUCHA 


Jeszcze 50 lat temu w Naprawie prze- 
ważały “chaty kurne. Do dziś dnia w 
niektórych chałupach są jeszcze widocz- 
ne tego ślady, choć prawie wszyscy pobu- 
dowali sobie już kominy. Pozostały też 
garnki na trójnogach z tych to właśnie 
czasów. 

Do ostatnich dni przedwrześniowych, 
pomimo tych kominów, nie wiele się 
zmieniło w życiu mieszkańców Naprawy. 
Garnki na trójnogach stały zapomniane 
w kącie, ale w garnkach na piecu po da- 
wnemu bulgotała „kwaśnica” (kwas od 
kapusty), a przy święcie gotowała się 
pod parą prażucha z jęczmiennej mąki. 
Tak było w tych najlepszych miesiącach 
roku. Na przednówku nie było już ani 
kwaśnicy, ani prażuchy. Wymizerowane 
kobiety chodziły po łąkach i pilnie wy- 
patrywały lebiody i pokrzyw. Z tego po- 
tem była zupa. Nic więc dziwnego, że 
latem czerwonka i dyzynteria szalała w 
Naprawie tak, jak zimą szalała tu grypa, 
dziesiątkując wycieńczonych,  niezdol- 
nych do walki z chorobą, ludzi. 


ABY ŻYĆ... 


Mieszkańcy Naprawy to chłopi prze- 
ważnie małorolni lub bezrolni. Ziemia 
licha i trudna do uprawy. Nic więc dziw- 
nego, że nie mogła wyżywić całej groma- 
dy. mali się więc Naprawianie najprze- 
różnorodniejszych zawodów, Wieś miała 
swoich rzemieślników, samouków prze- 
ważnie, ale nie ustępujących terminowa- 
nym, poza tym część młodych, zwłasz- 
cza dziewczęta, szły do miasta na służ- 
bę. To ostatnie było dla wsi najgorsze. 
Musiała już być rodzina w prawdziwej 
nędzy, żeby zezwolić swej córce na pój- 
ście do miasta. Były jednak i jeszcze 
bardziej hańbiące w oczach wsi zawody, 
a mianowicie żebractwo. Niestety, i tego 
los Naprawianom nie oszczędził Na 
przednówku zwłaszcza nie jeden z cięż- 
kim sercem wtykał swym starym kij w 
rękę. Ale miało to nie tylko złe strony, 


Dziewczęta przyjeżdżające z mia 


a przy- 


nosiły do swych chat powiew szerokie- 


go świata, miejskie zwyczaje, mowę, 


opowiadały jak e mieszk 


to tam lus 


To 
ej „elegan- 
cji* dawało powód do refłeksji i docie- 
kań, które z kolci odzwierciedlały się w 
I tak wieś 


o czym mówią, czym Się z 


jmują. 


prócz podśmieszek z miejs 


trybie życia mieszkańców wsi. 


prawa zaczyna prenumerować gazety, 
kłada Kółka Rolnicze, Koła Stronnic- 
twa Ludowego „urządza pogadanki į wie- 
czorniee. 

Tak było do wybuchu wojny, aż przy- 
szedł pamiętny dzień I-go września. 


ZAWSZE CI SAMI 


Już w pierwszych dniach okupacji 
część młodych chłopów poszła do lasu. 
Okupant szalał, Groził spaleniem i wy- 
biciem całej wsi, nic nie pomagało. Na- 
prawianie nie tyłko nie weszli do „Go- 
ralenvolku”, ale na każdym kroku i od 
pierwszej chwili sabotowali zarządzenia 
i rozkazy wroga. Tak, jak niegdyś, wal- 
czyli dzielnie o prawo do życia, tak 
teraz nie pozwałali sobie wydrzeć swej 
dumy narodowej. Gdy Niemcy zażądali 
ochotników na wyjazd do Niemiec, nie 
stawił się ani jeden. Niemcy wściekli na- 
znaczyli pobór przymusowy, wybrali 
kilkadziesięcioro młodzieży, cóż, kiedy 
żadne z nich nie dojechało do Rzeszy — 
wszyscy po drodze uciekli do lasu. Tak 
było na każdym kroku, Chłopi przymie- 
rali głodem, ale nie poddawali się Niem- 
com. W ostatnich za$ dniach hitlerow- 
skiego panowania pokazali swoją klasę, 
wysadzając pociągi w powietrzę, mosty 
i torykolejowe, Kiedy zaś Niemcy ucie- 
kając przed zbliżającą się Armią Czer- 
woną, pozrywali szasy, Naprawianie wła- 
snymi rękami w przeciągu paru dni zre- 
perowali je, czym w dużej mierze przy- 
czynili się do szybkości pościgu za ucie- 
kającym wrogiem. 


PIONIERZY 


W maju ub, roku chłopi naprawscy, 
zrzeszeni w Związku Samopomocy Chłop- 
skiej, powzięli uchwałę, na mocy której 
część biedniejszych Naprawian zostanie 
przesiedlona na Zachód. Trudności były 
olbrzymie, Nie było wtedy jeszcze żad- 
nych na tamtym odcinku środków loko- 
mocji, brak było pewnych wiadomości 
co do stanu nowoodzyskanych ziem, nie 
posiadano pieniędzy na odpowiednie zor- 
ganizowanie akcji. Ale Naprawianie nie 
dali za wygraną. W tydzień potem poje- 
chała pierwsza grupa, by przepatrzyć 
się w terenie j obrać wioskę pod osiedle- 
nie, Wioskę taką znaleziono w powiecie 
prądnickim į nazwano Now4 Naprawą. 

Nowa Naprawa... Antoni Olcha słusz- 
nię zachwyca się i entuzjazmuje faktem, 


u krótkie- 


że grupka chłopów w przecią 
adnej, w nieładzie pozosta- 


su z bm 
wionej wsi, ogołoconej z 


narzędzi rolniczych, 


74 


inwentarza i 


StŁworziy rła 


zyła wzorową 
osadę, którą potem podziwiały całe rze 
osadników i brały sobie za wzór. 


Trzeba przeczytać jednak plastyczne i o- 
brazowe opisy pracy przy organizowa- 
niu osady, by zrozumieć jak kolosalny 
efo, Ci sa- 
mi ludzie, którzy w kraju nie mieli żadnej 


możliwości szerszej pracy twórcze 


wysiłek musieli włożyć w to d 


„ wśród 
nowego otoczenia stawali się wzorowymi 
obywatelami. Stawali się pionierami cy- 
wilizacji i postępu. 


KRONIKA NAPRAWY Nr 1 


O Naprawie pisano dużo, nigdy je- 
dnak z taką dokładnością i obiektywiz- 
mem. O książce swojej Antoni Olcha 
piszę: „Książka ta jest dokumentem. 
Każde jej zdanie starałem się cprzeć na 
doświadczeniu, 


obserwacji i wiarogad- 
nych relacjach". I tak jest w istocie; Po- 
mimo tej  kromikarskiej  dokladności, 
książka nie traci bynajmniej na żywości 
ani obrazowości stylu. Wprost przeciw- 
nie: autentyczne teksty dialogów chiop- 
skich, sceny œ charakterze historycznym 
wpływają tym razem tylko na ożywie- 
nie styła, ma pewien koloryt regionalny 
reportażu. Ale nie zalety stylowe są tu 
najważniejsze: sprawą pierwszej wagi 
jest to, że z kart książki przemawiają do 
nas ludzie, chłopi naprawscy, tacy, j4- 
są ma prawdę: dzielni, twardzi i 
nieugięci tax w dobrej, izk i w złej doli, 
wywałlczający sobie sami prawo da lev- 
szego bytu, kosztem iumych, aie 
dzięki swej upartej, owocnej wytrwało- 


kimi 


nie 


ści. 

Jalu Kurek w swojej Naprawie widział 
nędzę i wielką bierność chłopa polskie- 
go, który przytloczomy przeciwnościami, 
mie może zdobyć się na wwsłek oporu. 
Anteni Olcha pokazał nam Naprawę od 
drugiej stromy. Rzucił hasło „wymarszu 
na wieś”, wymarszu najtęższych głów i 
talentów, najlepszych fachowców: —. „W 
służbę pracującego społeczeństwa wiej. 
skiego muszą pójść  najtęższe mózgi, 
najlepsi fachowcy. Niechaj nie szukają 
oni pola do popisu za granicą. Niechaj 
nie starają się szukać zajęcia w mieście 
za wszelką cenę 
może się bez nich z powodzeniem obejść. 
Trzeba iść na wieś. Tam jest ogrom pra- 
cy. sposobność wykazania swojej inicja- 
tywy. Wieś jest terenem miesłychanych 
możliwości”. 

Przykład Naprawy nie jest odosobnio. 
my. Dziś takich pracujących i zdobyw= 
czych wsi mamy dziesiątki, ale Naprawa 
wojująca i zwycięska pozostanie na zaw» 
sze symbolem nieziszczalnej siły żuwot- 
nej chłopa pal:kiega i jego piew"""c-na- 
nych możliwości. -~ K. w. 


1ł 


wówczas, gdy miasto 


Polska poezja, która powstała 
w dobie ruchów społecznych <zy 
walk o niepodległość, posiada bojo- 
wość, odwagę cywilną, ukochanie 
swobody, poczucie prawa obywatel 
skiego, pogardę dla ciemiężcy i bunt 
przeciw uciskowi klasowemu. 

W chwili, kiedy święta 1-go i 
3-maja rozbrzmiewają jeszcze echem 
wspaniałych obchodów, nie będzie 
od rzeczy przypomnieć sobie raz 
jeszcze genezę i historię niektórych 
utworów tej walczącej poezji, Poe- 
zja ta narodziła się w epokach walk 
o wolność i równouprawnienie 
społeczne. Jej twórcy byli żołnie- 
rzami, rewolucjonistami, przywód- 
cami ruchów społecznych a przede 
wszystkim patriotami. 

W roku 1792-gim 25. IV. fran- 
cuz Jean ROR de Lisle piszę swo- 
ją wspaniałą i sławną pieśń pod ty- 
tulem „Marsylianka'. 

W/ osiemdziesiąt lat później, 
również Francuz, wielki demokrata 
li działacz rewolucyjny, . Fugen'usz 
Pottier, tworzy hymn, znany pow- 
szechnie pod nazwą „Międzynaro- 


dówki“. Muzykę do tego bymnu 


EZJA 


. trudzone 


dorobiono w kilkanaście lat potem 
Obaj autorzy: autor i muzyk wywo- 
dzą się ze świata robotniczego. 

Rok 1830. Czasy gorące dla Pol- 
ski. Listopad.. Przyjaciel naszego 
narodu i sympatyk powstania pol- 
skiego, poeta francuzki Kaz:mierz 
Delavigne obdarza na: śliczną pieś- 
nią „Warszawianka“. Pieśń tę tłu- 
maczy na język polsk S'en- 
kiewicz. Muzykę do mej układa 
Karol Kurpiński. 

Pod koniec IX wwku, we Ewo- 
wie żyje i działa poeta-rewolucjo- 
nista i dziennikarz zarazem, Boles- 
ław Czerwieński. On jest twórcą 
znanego utworu „Czerwony sztan- 
dar“. Autor sam bierze czynny u- 
dział w ruchu robotniczym. W na- 
pisanym hymnie nawołuje szare u- 
masy do polaczenia się 
pod sztandarem wspólnej idei. 


Kro i 


„Hej, razem bracia, do szeregu. 
Z jednaką myślą, z dłonią w 
dłoń 

Któż zdoła wstrzymać strumień 
w biegu? 

Czy jest na świecie taka bron?“ 


Zbiór szkiców reportażowo - obyczajowych JANA DĄBROWSKIEGO nosi 


tytuł: ,, 


NA ZACHÓD OD ZAZNZIBARU”, 


Daje on barwny i wierny obraz 


życia nędzarzy warszawskich. To, co opisuje Dąbrowski, jest tak straszne, że 


graniczy już ze zbrodnią. 


Autor szeregiem przykładów ilustruje, 


w jaki sposób 


nędza sprowadzić może człowieka na dno upadku i upodlenia moralnego. Wier- 


ALCZ 


nie jednak notuje wszystkie jaśniejsze odruchy ludzkiego serca i niezatrąaconego 
do reszty poczucia człowieczeństwa. Świat jego bohaterów, połączony nierozer- 
walną więzią solidarności nędzarskiej, tworzy jak gdyby osobną klasę społecz- 
ną, rządzącą się własnymi normami moralności, która każe wspierać się wzajemnie 
i występować zgodnie przeciwko sytym i uprzywilejowanym 

Pierwsze wydanie tej książki ukazało się w 1937 r. Na ówczesne warunki była 
ta książka treściowo wprost rewolucyjna, artystycznie zaś rewelacyjna ze 
względu na nową a literalnie polską tematykę i język podziemia warszawskiego, 
którym została napisana. Obecnie jej drugie wydanie ma na celu, według ten- 
dencji autora, poinformować czytelników, jak żyła pewna część ludności War- 
szawy przed wojną. Tym samym ma ona również znaczenie dokumentu histo- 
rycznego. Bo tych trzydzieści kilka obrazków z życia najvozpaczliwszej nędzy 
warszawskiej, to nie tylko świetnie skomponowane utwory literackie, ale auten- 
tyczne świadectwa spraw i ludzi, którzy rzeczywiście istnieli i trwali w miejscu, 
zwanym Warszawą, o których się jednak dotąd nie mówiło i którzy dalsi byli od 
świadomości kulturalnej narodu, niż Zanzibar, część południowej Afryki, od Pol- 
ski. Stąd ów satyryczno - zjadliwy tytuł tej książki, którą dziś, po zniknięciu na 
zawsze dawnej przedwojennej Warszawy, czyta się z tym większym zaciekawie- 
niem. : 

Książkę wydała bardzo starannie Spółdzielnia Wydawnicza „Ksiażka”. Pięk- 
ną okładkę wykonała Maria Hiszpańska, M. P. 
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W jakiś czas póżniej nieujaw- 
niony poeta-liryk komponuje „Marsz 
majowy“, zapraszając robotniczą 
brać, aby przed walką o swoje pra- 
wa, pokrzepiła swe dusze czarem 
przyrody. 


„Gdy 


milczy stuk młotów i w 
nie warczą. 
zieleń ‘$n: 
cudna 
niech duch się 
pokrzepi 

Bo wilka wnei czzka nas zmude 
BA: 

Jedną z najbardziej popular- 
nych pieśni, śpiewaną z okazji świę- 
ta I-o Majowego jest znany utwór 
„Na barykady“ z lat 1904— 1905. 


Autor również nie znany. Lecz 
jego utwór przetrwał i wiąż jest na 
ustach masy proletariackiej. Utwór 
ten zagrzewa nie tylko do walki 
klasowej o prawa społeczne; ale 
również do zrzucania jarzma cars- 
kiego. 

W okresie walk z caratem bo- 
gaty dorobek wydała z siebie Łódź, 
Wówczas to jeden z socjalistycz= 
nych działaczów pisze „Łodziankę” 
wzorowaną "na  „Warszawiance . 
(Nawiasem dodajmy, iż są dwie 
„Warszawianki“. Jedną napisał poc- 
ta Wacław Święcicki w 1880 roku, 
drugą; co wyżej omawialiśmy, poe- 
ta francuski). 


My chodźmy, gdzie 


Na łonie przyr 


Otóż „Łodzianka* jest wzoro- 
wana na ,„Warszawiance* Święcic= 
kiego, autor pieśni łódzkiej, Boles- 


ław Zahoroski, poświęca swój utwór 
gnębionemu robotnikowi fabrycz- 
nemu. Wspominając bolesną roczni- 
cę wypadków 1905 roku, w którym 
tylu dobrych i dzielnych łodzian 
wywieziono na Sybir, 
ność w serca i każe wierzyć, że bo- 
haterstwo trwa nadal i, że walka 
o swobodę, prawa społeczne nie za- 
kończona. 

Poeta buntuje się, ostro wystę- 
pując przeciwko  kapitalistom nie: 
mieckim. 


„Dziś, 


wlewa uf- 


gdy nas gnębią różne 
Szajblery— 


Gdy każdy majster szpicel i cham; 
Gdy ufni w pomoc rządu Gajery 
Pędzą łaknących pracy od 
bram...” 
Bezrobocie jest jednym z naj- 
większych wrogów szarego czło- 
wieka w ustroju kapitalistycznym. 
Oddaje to poezja walcząca. 


Juliusz Ślizowski 


Nowy dwutygodnik literacki „Warsza. 
Duża ilość prasy codziennej i cza- 
sopism, wyższe aniżeli przed wojną na- 
kłady książek, zainteresowania kultural- 
ne — wszystko to Świadczy, że nasze ży. 
cie umysłowe i artystyczne po wojnie 
bije wzmożonym tętnem. lamy więcej 
pism kulturalnych i artystycznych, ani- 
żeli przed wojną, Wachlarz dość rozpię- 
ty. Od lewicowej „Kuźnicy do katolic- 
kiego „Dziś i jutro”. Mnogość zagadnień, 
jaka przewija się na łamach naszej prasy, 
mówi, że społeczeństwo szuka odpowie- 
dzi na trapiące problemy powojennych 
czasów. 


5 
wa, 


W tej liczbie pism notujemy nową po- 
zycję. Jest nią dwutygodnik literacko: 
społeczny pn. „Warszawa”, ukazujący się 
w stolicy, Tytuł nowego pisma nie jest 
bez uzasadnienia, Warszawa odgrywała 
u nas przez dłuższe lata rolę centrum 
życia politycznego i kulturalnego, była 
łącznikiem dość mocnych u nas tendencji 
odśrodkowych i patriotycznym symbo- 
lem, Wraz ze zburzeniem stolicy przez 
Niemców, użytkowa wartość Warszawy 
zmalała, lecz jej symboliczna waga wzro- 
sła. Warszawa to symbol bohaterstwa i 
poświęcenia, wyraz walk o niepodle- 
głość. Tragizm Warszawy jest zarazem 
tragizmem narodu polskiego. 


Zespół omawianego pisma skupia się 
koło tych wszystkich problemów, wyni- 
kłych ze zburzenia Warszawy. Jan Nepo- 
mucen Miller w czołowym artykule „Cios 
w serce” porównuje zburzenie Warszawy 
do upadku Jerozolimy i snuje dość pe- 
symistyczne rozważania na temat przysz- 
łości kulturalnej ji świadomościowej na- 
rodu, który straciwszy stolicę, ulec musi 
rozproszeniu. Ratunek scalenia widzi 
Miller w rozrastającym się ruchu gospo- 
darki socjalnej i w sile robotniczej. 


K. Czachowski w artykule „Na temat 
Warszawy” nawołuje do utrzymania w 
stolicy ośrodka kultury, J. Szczawiej i St. 
R. Dobrowolski poświęcają strofy poe- 
tyckie bohaterskiej walce stolicy, 


Pozatym znajdujemy tu nazwiska Ma- 
rii Dąbrowskiej, Mariana Piechala, Cze- 
sława Miłosza, Aleksandra Wata i in. 

„Warszawa” jest dwutygodnikiem, Mi. 
mo to posiada aktualny felieton politycz. 
ny i całą kolumnę bieżących notatek. 
Dobrze to świadczy o żywym obliczu 
pisma. 

Dar dla archiwum PPS. Tow. Witkow- 
ski przekazał do archiwum partii zbiór 
fotografii działaczy społecznych z 19 w. 
Między innymi — fotografie „Pięciu po- 
ległych” podczas demonstracji na Placu 
Zamkowym w dniu 27 lutego 1861 r. 


Domek Chopina pod specjainą opieką, 
Instytut Fryderyka Chopina przejął o- 
statnio opiekę nad bezcenną pamiątką 
narodową, jaką jest domek w Żelazowej 
W'oli, gdzie urodził się Fr. Chopin. Ce- 
lem tej opieki jest przywrócenie pamiąt- 
ce po Chopinie jej pierwotnego wyglądu. 
Domek w stylu epok: 19 w. będzie za- 
razem centrum studium i prac teoretycz- 
nych związanych z twórczością genialne- 
go muzyka polskiego. 

W 100 rocznicę: urodzin Sienkiewicza 
odbyły się w Łukowie przed pomnikiem 
wielkiego pisarza oraz we wsi Wola 
Okrzejska pow. łukowskiego, gdzie Sien- 
kiewicz ujrzał Światło dzienne, uroczys- 
tości ku czci twórcy „Krzyżaków”. W 
uroczystościach wzięli udział przedstawi- 
cicle miejscowych władz i tłumy ludno- 
ści, 

Uczeni polscy wezmą udział w poka- 
zach użycia bomby atomowej. Już wyje- 
chała delegacja polska do Ameryki. Po- 
kaz działania bomby atomowej odbędzie 
się w rejonach wysp Marshalla na Pacy- 
fiku w połowie czerwca. Udział wezmą 


przedstawiciele wszystkich państw na za- 
proszenie rządu amerykańskiego. 
repolonizacją Śląska 


W pracach nad 


Grzegorz Timofiejew 


O wczes; 


Wyjdź na drogę o wczesnym brzasku 
nie na podróż, lecz tak., donikąd.. 
Coś nie dospał, pozostaw miastu, 

a sam wędruj z ptasią muzyką. 


Nieopodał widnieje ścieżka. 

Ona Ciebie jak dłoń najmilsza 
poprowadzi od szarych mieszkań 
po stokrociach, mgłach i zawilcach, 


żebyś po pas w zieleni brodził, 
żebyś patrzał jasno daleko, 
orzeźwił ciało na chłodzie 


i 
i przysłanął nad jakąś rzeką, 


Opolskiego biorą udział między innymi 
literaci śląscy. Prace idą w kierunku u- 
świadamiania ludności, usuwania tarć i 
nieporozumień, hamujących proces repo- 
lonizacji ziem odzyskanych. Związek li- 
teratów przez szereg imprez objazdo=* 
wych zamierza wyjaśnić istotę dotychcza. 
sowych różnic dzielnicowych i cemento* 
wać zespolenie autochtonów z przyby» 
szami, ziem odzyskanych z Macierzą. 


Muzeum morskie w Szczecinie organi 
zowane jest przez Instytut Bałtycki, Nos 
wopowstające muzeum otrzymało własny 
gmach, w-którym znajda pomieszczenie 
ocalałe resztki eksponatów z muzeów 
marynistycznych, znajdujące się na ob- 
szarze Polski i ziem odzyskanych. Dos 
tychczasowe zbiory zawierają modele o- 
krętów, goblotki muzealne oraz liczny 
zbiór literatury marynistycznej. 


600-lecie Bydgoszczy, W Bydgoszczy 
nastąpiło uroczyste otwarcie obchodu ju» 
bileuszowego 600-lecia miasta. W ramach 
obchodu odbędzie się w Zielone Święta 
zjazd $piewaczy z całej Polski pod pro- 
tektoratem prezydenta Bieruta, 


Historia PES na Pomorzu. Chcąc upa- 
miętnić dzieje proletariatu polskiego w 
Toruniu, Grudziądzu, Inowrocławiu, 
Włocławku, Chełmży i w innych mias- 
tach pomorskich, CKW PPS w Bydgosz= 
czy ogłosił konkurs z nagrodami pienięż- 
nymi za najlepiej napisaną historię PPS 
w okresie lat 1920—1939 na Pomorzu. 
Przewidziane są trzy nagrody, 


e JEZ CEREZOSESA 


Spada słońce. I złotym dziobem 


rozpryskuje nurt jak łabędzie. 
Jak to dobrze troski zapodziać 
w niezabudkach i w wonnej mięciel 


Jak to dobrze myśli rozrzucać 
jak gałęzie w dal rozpostartel 
I oddychać! I czuć jak w płucach 
grają łąki zmieszane z wiatrem! 


Mgły porannej odpływa topiel. 
Tylko rosa połyska w kwiatach, 
I dzień biegnie jak młody chłopiec, 
który gwiazdy i sny rozmiata. 

Z wierszy poobozowych. 1945. 
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€zy możemy pić wódkę? 


Wiele się mówi ostatnio na temat 
wódki — wiele, lecz nie za dużo, skoro 
się weżmie pod uwagę skutki pijaństwa, 
jakie obserwujemy na każdym kroku na. 
szego życia. Ledwie zmrok zapadnie, 
ulice rozbrzmiewają dzikimi krzykami 
wracających z libacji mężczyzn i kobiet. 
Nawet młodzież, młodzi chłopcy i dziew. 
częta spacerują chwiejnym krokiem w 
takt jakiejś nieskoordynowanej, pijac- 
kiej piosenki, Dalszy ciąg tak zaczętego 
wieczoru znajdzie swój wyraz nazajutrz 
w suchej notatce z rubryki: Wypadki, 
kradzieże, morderstwa, 


Sprawa jest poważniejsza, niż się nam, 
na pierwszy rzut oka, wydaje, Zwlaszcza 
w stosunku do naszej młodzieży, Dlate- 
go też my matki, my kobiety powinnyś- 


my zwrócić baczną uwagę na ten pozor- 


EEE TEPEE TZ RAZIE SEREAS 2 WRC 


C buik dla dzieci 


Zupełnie słusznie w jednym z dzien- 
bułek. Autor 
notatki stwierdzając, iż istnieje przydział 
„mąki pszennej dla piekarń, zapytuje, dla- 
czego część chociażby tej mąki nie jest 
przeznaczona na wypiek pieczywa, które 
potem możnaby było sprzedawać na kart- 
ki dziecinne 


ników poruszono sprawę 


Maleńka buleczka kosztuje 4 złote, 
czyż wiele rodzin może sobie pozwolić, 
by dzieciom swym kupować codziennie 
po jednej chociażby bułce? Dzieci ludzi 
pracy, te dzieci które najbardziej potrze- 
bują lepszego odżywiania, muszą wysta- 
wać przed szybami wystawowymi pie- 
karń i patrzeć pożądliwie na smaczne bu- 
łeczki, podczas gdy dzieci paskarzy, spe- 
kulantów i innych nierobów mają nie 


tylko bułki „ale i ciastka, 


Wprowadzenie ograniczeń na spożycie 
białego pieczywa w niczym nie zmieniło. 
sytuacji. Po dawnemu są ludzie, któ- 
rzy jednego dnia wydają setki na ciastka 
i słodycze i tak, jak dawniej, całe rzesze 
dzieci robotniczych czy urzędniczych 
muszą jeść czarny chleb, bo ich rodzi- 
ców nie stać na kupienie im bułki po 4 zł. 
sztuka. 

Czas na prawdę pomyśleć nad tą spra- 
wą i jak najszybciej wydać. odpowiednie 
zarządzenia, umożliwiające wszystkim 
bez wyjątku dzieciom spożywanie pie- 
czywa pszennego. 
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nie drobny szczegół w życiu naszych naj- 
bliższych. Jeśli zauważymy, że nasz maż, 
syn czy córka zbyt często szukają roz- 
rywki w kieliszku, starajmy się tak zor- 
ganizować swój czas, by jak najwięcej 
wolnych chwił poświęcić domownikom, 
odciągając ich tym samym od wódki. 
Częstym, niestety, wypadkiem jest fakt 
picia wódki przez kobiety. Jeżeli jeszcze 
kobieta potrafi zachować pewien umiar, 
sprawa nie sprowadza żadnych konse- 
kwencji, bywają jednak wypadki, że jest 
inaczej. Pijana kobieta traci wszelkie 
hamulce, wulgaryzuje w słowach i czy- 
nach. Jeżeli faktem jest, że pijany męż- 
czyzna wzbudza w nas gniew i pogardę, 
to pijana kobieta—wstręt i odrazę. Pa- 
miętajmy o tym, zwłaszcza te, które 
swój dobry humor lubią mierzyć sumą 
wypróżnionych kieliszków. Jeden, dwa 
kieliszki wódki, wina czy koniaku dadzą 
nam miłą podnietę, większa ich ilość u- 
czyni mas niepoczytałnymi, wzbudzając 
w nas i wśród naszego otoczenią uczu- 
cie niesmaku. A więc pijmy, lecz z umia- 


H. M. 


rem! 
OD REDAKCJI: 

Ob, dr. E. J. Przesyłamy serdeczne po- 
dziękowania za nadsyłane nam bezinte- 
resownie artykuły į prosimy bardzo o 
dalszą z nami współpracę. Byłybyśmy 
niezmiernie wdzięczne, gdybyśmy mogły 
otrzymać od Obywatelki Doktór artykuł 
traktujący o leczeniu i pielęgnacji dzie- 
ci chorych na dyfteryt lub anginę, 

Jeszcze raz dziękujemy i pozdrawiamy 
serdecznie, 


= = 
¿cna czy Aners ? 

Na marginesie dyskusji nad „Kobieta- 
mi na rozdrożu? ob. M, R. w ostatnim 
numerze „Głosu Kobiet” dała nam w li- 
ście swoim jakże aktualny w swym tra- 
giźmie przykład tysiącznych powikłar 
dzisiejszych małżeństw i rodzin. Histo- 
ria jakich wiele, Ona młoda i spragniona 
miłości, pozostawiona tu w kraju. On, 
oficer armii Andersa, stacjonujący we 
Włoszech i wyczekujący na „dawne do- 
bre czasy”. On wrócić nie chce, ona zaś 
nie może się zdecydować na opuszczenie 
kraju i wyjazd do męża, A tymczasem 
życie toczy się swoją koleją. Ona tu w 
kraju poznaje kogoś, kto z czasem zdo- 
bywa jej serce, Co teraz począć? — pi- 
sze ob. M. R. — Czy opinia nie potępi 
mnie, gdy idąc za głosem Serca, zażą- 
dam rozwodu? Jestem młoda i chcę mieć 
dzieci; przez 6 lat żyłam sama, bez ro- 
dziny, ale dłużej już czekać nie chcę. 
Co mam robić, skoro mój mąż odmawia 
powrotu dó kraju? 

Chciałabym aby list ten przeczytał nie 
tylko mąż ob. M. R., ale i ci wszyscy 
mężowie, którzy odmawiając powrotu do 
kraju, zapomnieli o jednym: wojna się 
skończyła, wszystko na około zaczyna 
żyć normalnym życiem. Dlaczegóż więc 
ich żony, pozostawione w kraju, mają 
nadal prowadzić nienormalną wegetację, 
usprawiedliwioną podczas wojny, ale nie 
teraz, kiedy każdy człowiek ma prawo 
zażądać rekompensaty za owe ciężkie 6 
lat wojny? Czy ci panowie pomyśleli o 
tym, czy wzięli pod uwagę, że mało bę- 
dzie takich kobiet, które zgodzą się na 
dalszą samotność, na dalszą samotną 
walkę a byt? 

I dlatego niechaj potem nie rozdzie- 
rają szat, jeśli wrócą za późno. Niech nie 
rzucają gromów na swe „niewierne” mał. 
żonki. Nikt im nie uściśnie ręki, w ni- 
czyich oczach nie dojrzą współczucia. 


Opinia publiczna nie ich byłe żony, ale 
ich samych uczyni winnymi rozkładu ich 
związku małżeńskiego i zamiast przyja- 
cielskiego współczucia, rzuci im w twarz 
pogardę, 


Maryla S. 


— Przepraszam, jestem któt kowzroczny, 


myślałem, że to 


kwietnik, 


Nasz felieton 


Uciśniena mnie'szość 


(Mareczkowi w replice) 


Kobiety — źle jest. 

Niewiadomo dla czego i nikt mi nie 
przetłumaczy, że to, że owo i że wogó- 
le... 

No bo żle jest — i już! 

A wszystkiemu mężczyźni winni, 
chłopy że tak powiem... Silna pleć: 
Ubzdurali sobie, uważacie, że są panami 
i twórcami (sic!) świata tego i chcą, 
uważacie równać się z nami, Ha! Ha! 
Z nami, kobietami, od których zależy 
istnienie rodzaju ludzkiego na świecie. 

I takie indywiduum obrośnięte na 
twarzy, z cienkimi nogami i bez biustu 
śmie podnosić głowę do wysokości na- 
szych obcasów u koturnów. Zostało ich 
trochę na tym świecie dzięki ich dąże- 
niom do ulepszenia świata i w dalszym 
ciągu ten świat ulepszają, a żaden z nich 
nie wpadnie na myśl, że może świat bę- 
dzie lepszy jeżeli oni znikną z jego po- 
wierzchni. 

l cenią się nie gorzej r!ż papierosy 
„Wolność“. Ulicą spokojnie przejść nie 
można bo jak taki obywatel idzie to 
wszystkich roztrąca, a sam nigdy się 
nie usunie, 

Eh. jak sobie przypomnę dawne cza. 
sy.. wtedy to było... Do tramwaju 
drogę utorował, `v tramwaju miejsca 
ustąpił. A dziś? Eh.. Szkoda słów. 

A krzykliwa ta płeć! Sto przeku; tk 
nie przegada takiego jednego. Gazet 
wydają dziesiątki i jeszcze im miessca 
mało. A 

A my? W takiej „Pobudce“ jaką to 
walkę musiałyśmy stoczyć o dwie stro- 
ny. A oni nam ciągle złośliwości robią, 
To z felietonu zrobią artykuł, to nam ja- 
kieś ogłoszenie wsadzą, i tak ciągle. 

I ciągle się nas czepiają. To im prze. 
szkadzają nasze pończochy, to brwi, to 
sukienki... : 

Kobiety! Lekceważmy niezdary w 
spodniach z zarośniętymi twarzami. Jest 
nas na świecie dwa razy więcej. Dra 
czego my jeszcze nie rządzimy świa 
tem?! Dla czego pozwalamy mężczyz- 
nom sądzić o sobie, że są mądrzejsi? 


Jaki jest rezultat ich rządów? Bomba 
atomowa! I oni mają do nas pretensje 
o to, że za kilka lat my nie będziemy 


chciały spełniać naszych obowiązków 


Pieregnacja rak 


Pielęgnowane dłonie są podkreśle- 
niem sylwetki, dbającej © swój dobry 
i estetyczny wygłąd kobiety. Każda pra. 
cująca kobieta, przy 
woli i poświęceniu niewielkiej Hości cza- 
su może mieć miekką i miłą 
rękę stosując poniższy zabieg: 

= Eg 
dłonie 


odrobinie dobrej 


w dotyku 


każdym umyciu rąk natrzeć 
gliceryną rozprowadzoną uie- 
wielką ilością wody kolońskiej z dodat- 
kiem łyżeczki białka i odrobiny benz. 
esu. Przy wcieraniu gliceryny należy 
dłoń delikatnie masować od czubków 
palców w kierunku kiści, 


Samo pielęgnowanie skóry nie wy- 
starczy — należy również dbać o paznok 
cie. Piękno paznokci nie zależy tylko od 
ich kształtu przycięcia i polakierowania, 
ałe od ich zdrowia. Najczęstszym obja- 
wem chorych paznokci jest rozdwajanie 
się ich. Jedynym i niezawodnym środ- 
kiem jest w tym wypadku kąpiel paznox 
ci w lekko podgrzanej oliwie, która do- 
skonale wzmacnia tkankę paznokcia 
i nawet dodaje mu połysku. Kąpiel tę 
należy stosować na poznokcie pozbawiw 
ne lakieru codziennie, tak długo aż cier- 
pienie zupelnie zaniknie. Przez okres 
trwania kuracji tej nie wolno paznakci 
wogóle lakierować. Przy paznokciach 
zdrowych stosować można kapie! w oli- 
wie raz w tygodniu, przed manikirem 

Po zrobieniu manikiru należy maso- 
wać lekko końce pałców, 


Lakier należy nakładać cienką war- 
stwą, przy pomocy pendzelka od nasady 
paznokcia ku brzegom. Leni 
BJERRE POPPE ZRP Z PTR EAP RE 
OD REDAKCJI. 

Ob. Leni. Dziękujemy serdecznie za 
bezinteresowną współpracę w naszym 
dziale kosmetycznym i polecamy się na- 
dal łaskawej pamięci. Przesyłamy życze- 
nia miłych i zdrowych wywczasów. 


Co ugotować 'utro 
Niedziela: Zupa szczawiowa na ko. ich 
wołowych ze śmietaną 
rowskim lub jajkami, 
wa, kopytka, sałata. 
Poniedziałek: Zsiadłe nieko z kartoflami, 
kasza ze sl 
haru. 
Wtorek: Zupa kartoflana ze świeżą wło- 
szczyzną, kartofłe, szpinak z jajecz= 
nicą. 
Środa: Krupnik z unrowskiego ryżu na 
włoszczyżnie, kartofle, mizeria. 
Czwartek: Barszczyk na botwirce ze 
śmietaną z kartoflami, oddzie!nie gry» 
sik z masłem topionym i cukrem. 
Piątek: Zacierki na mleku, kartofle z * a= 
slem surowym i twarożkiem ze © ‘a4 
taną i szczypiorkiem. 
Soboła: Biały barszcz z kartoflami (t.zw. 
zalewajka), omlet ze szninakićr.. 


zza 


z ryżem un= 
pieczeń w9- 


kompot 


ra5at= 


ZIEMNIAKI FASZEROWANE PASTĄ 
ŚLEDZIOWĄ 

Kilka ziemniaków  przykrojonych do 
jednakowej wielkości sparzyć wrzątkiem, 
ułożyć ciasno w rondlu natartym tusz- 
czem, podlać odrobiną wody i piec pod 
przykryciem w gorącym piecyku. Z na- 
wpół upieczonych kartofli skroić wierz. 
chołki, wydrążyć łyżeczką i nałozyć 
pasty  śledziowej, przykryć  śŚciętymi 
wierzchołkami, pokropić tłuszczem i piec 
w dalszym ciągu. 


ODPOWIEDZI RELAKCJI 
Tow. Anna Nierviczówna, Łódź, 
Elektrownia. Przysłanego przez Was 


materiału nie mogliśmy wykorzystać 
ze względu na opóźnienie przesyłki 
wskutek czego sprawozdanie Wasze 
straciło na aktualności. Prosimy o dal- 
szą współ- race, przy czym komuri- 
kujemy, że materiały aktualne należy 
nadsyłać najpóźniej do poniedziału 
każdego tygodnia, na adres WK PPS 
Jaracza 45 — Pobudka. Z socjalistycz 
:ym pozdrowieniem Wolność! 
Redakcja, 


NOSZĘ EMI PW ZE E CA Y RZEK W SEPYT CR A TEDDY TY TD 


wobec społeczeństwa. A po co? Po to, 
żeby oni mieli kogo uśmiercać? 
Kobiety! Bojkotujmy mężczyzn! 
Nie gotujmy im obiadówi 
Nie cerujmy im skarpetek! 
Nie prasujmy im koszul! 
Nie czekajmy z kolacją na ich powrót 
z ważnej konferencji", 
Nauczmy ich pracy! 
Nasza Liga Kobiet niech zorganizuje 


kursy 
dzieci. 

Wybić im z głów niezdrowe ambicje! 

Nie obawiajmy się ich ' gi. Dzatd- 
ność jej będzie polegać na spożywaniu 
alkoholu w spotęgowanej wości, 

Ale przedewszystkim -s5lmy im 
pokazać w jaki sposób oni “nmi zabeza 
pieczą sobie ciągłość ich rodu. 

Zo-Ta 


gotowania, prania i karmienia 


a z e e T aan O e a aD 
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HUMOR I SATYRA 


Ano, stało się. 

Leżę sobie wygodnie w łóżku 
miejscowego szpitala i piszę ty- 
godnicwy felieton Z obu mych 
stron siedzą dwie siostry i by 
mnie ochłodzić, czytają ostatni 
numer jednego z polskich periody- 
ków satyrycznych, od którego 
dowcirów rzeczywiście zimno się 
człowiekowi robi. 

Ale przede wszystkim: 
sprostowanie: 

Otóż notatka, jakobym znalazł 
się w szpitalu na skutek znalezie- 
nia przez mią żonę rękopisu felie- 
tonu drukowanego przed tygod- 


jedno 


niem, mija się z prawdą. Popro- 
stu, uważacie — lipa! kaczka 


dziennikarska!... = 
Zawiniła tu zwyczajnie jedna li- 

tera i moje zamiłowanie do jazdy. 

Przed woiną, uważacie, wszelkie- 


go rodzaju wehikułam* kto ieź- 
dził?.. Burżuazja, oczywiście! 
I teraz, kiedy mamy demokra- 


tyczne porządki, no, to nam wolno 
chyba się rozbijać, nieprawdaż ?... 
A ponieważ ja, to tam wielki de- 
mokrata nie jestem, więc na „Mer- 
cedesa' mnie nie stać, ale moto- 
cykl?. czemu nie! 

I, uważacie, w ubiegłym ty- 
godniu przywiózł jeden z towa- 
rzyszy — motor. Maszyna, uwa- 
žacie, buzi dać! I kosz i trzy koła 
i hamulce i reflektor.. Trąbki 
tylko brakowało... Oczywiście 
postanowiliśmy ten samojazd wy- 
próbować. W siedmiu, uważacie... 
Niby — kierowca, ja na siodeł- 
ku, dwóch w koszu, jeden między 
koszem i siodełkiem, a siódmy na 


Wiadomo, że w italskim kraju 
przeróżne frukta dojrzewają, 
Jak grzybów frykasów 
fig, cytryn, zwlaszcza ananasów, 
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ralno tam 


kosza — okrakiem sie- 


przodzie 
dział. 
Kierowca, jak kierowca. 
kusażu pociągnął sobie z manier- 
ki, którą zawsze mosi przy boku 


Dla 


i — dawaj,- Jechaliśmy po ka- 
wa.ersku, że tak powieri. Ten co 
siedzie. okrakiem na koszu, po- 
nieważ trabki nie było „wizdał 
na palcach i to zupełnie ładnie 
tylko, że koło Zielonego Rynku 
ludzie zaczęli uciekać, bo myśle- 
li, że obława na handlarzy będzie. 


Kierowca od czasu do czasu 
pociągał z manierki, a my rozko- 
szowaliśmy się tą demokratyczną 
przejażdżką. No i musieliśmy wre- 
szcie najechać na tę fatalną literę. 


Piotrkowską, wważacie, aku- 
rat jechaliśmy. Asfalt tylko szu- 
miał, towarzysz (ten, co okrakiem 
siedział) gwizdał na palcach, 
miliciantki na rogach kiwały nam 
radośnie rączkami... : — nagle 
spojrzałem do góry, zobaczyłem, 
zbladłem i — zapominając gdzie 
Pron WOPEOTETZEZĘ TTE RODZA RZA TEE: R D 


Złocziej i poszkeóowany 


— Bardzo jestem zobowiązany sza- 
nownej władzy za przymknięcie zło- 
dziejaszka, ale muszę się z nim zoba- 
czyć. 

— Dlaczego? 


— (Chcę się dowiedzieć, jak to się 
stało, że dostał się do mojego miesz- 
kania o I-szej w nocy i nie obudził mo- 
iej żony. Ja od pięciu lat dostaję po 
głowie, jak wracam późno. Zawsze 
żona się budzi. 


Anglik zadaje sobie trudu, 
by w ludzi zmienić malpoludów. 
y r 


hre sty 


orzyć z hitlerowskiej nacji 
piony zachodniej demokracji, 


jestem, złapałem kierowcę za ra- 
mię i wołam: patrz!!! 

Spojrzał i ięknął tylko: o ra- 
ny!... A pe tym — to uż się sta- 
lc.. Całym pędem wyrżneliśmy 
w jadący przed nami tramwaj i... 
dalej, to już chyba wiecie... Ja, 
nibv że mocno trzymałem się sio- 
dełka, razem z siodełkiem, które 
się urwało, wylądcwałem w pięk- 
nej jaskółce na tylnym pomoście 
tramwaju. Ponieważ konduktor- 
ka zajęta była flirtem z jednym 
z pasażerów, nie zauważyła tego 
i dopiero na drugim przystanku 
przyszła i pyta: kto jeszcze bez 
biletu?... 

Szkody wielkiej, uważacie, nie 
było. Maszyna tylko poszła w 
drebiezgi. Kierowcę chciano za- 
trzymać, że to niby pod alkoho- 
lem, ale pokazałem ob. milicjan- 
tom przyczynę katastrofy i puś- 
cili go. 

Ned jezdnią, uważacie, wisiał 
czerwony transparent, wywieszo= 
ny orzez Wojewódzki Urząd In- 
formacji i Progagandy A na nim 
stało jak wół: CZEŚĆ MATKOM 
— BOCHATERKOM Z OKRE- 
SU... itd. 

I czy tonie może człowieka 
szlag trafić?... Czy nie mogą czło- 
wieka diabli brać kiedy tak po- 
ważny urząd — bohater pisze 
przez ch? 

No i dlatego w szpitalu leżę. 
Transparent podobno zdjęto tego 
samego dnia. 

Tyłko, że za rozbitą maszynę 
Propaganda nie chce płacić. 

marek. 
TIFUS Ia UZG 


Miesiąc czystości zakończony: 
podwórza czyste jak salony. 
Mitutko będzie w naszym mieście., 
za jakichś małych latek dwieście. 


